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Odpowiedź Anglii na notę francuska. 
Sowiety Esobllzula 7 nowych roczników.

Próby odosobnenra.
'  20. ttpca

Jaiko Jbcfen z  na^o ważniejszych atutów 
jg ty s ń e g a  rtzjwaju Państwa Polskiego uwa- 
Ya się hanlcel z  R^syą. Olbrzym ie zafi>U-*zabo- 
va;i e tła fabrykany ■irnortow.saie sowieckiej 

ozy  iftnej Rosy-, w łączon e z  eksnoTten- surow 
■.ów daje Pcłsce dizięki jej pcłożeniu geograf oz 
temu i rozc-ągłości wschoduicb granic szerotde 
perspektywy jfcśli me na bezpośrednie zużytko 
wą-ttas sposobności handlowych, to bodaj ma u- 
ntlejęon o wyzyskam y tranzyt. Tym czasem  w e­
dług nądchotlząieyoh w-adtomośd ozyn-wne są 
przez Anglię, rajto czeln iejszego i rajpoważrt ej 
* .ego amatora na s o w ie c ie  kamcesye —  sta­
rania. aby pomost z  Rosyą przesunąć na pół­
noc i uczynić pomostem tym Bałtyk i Skandy­
nawię. Tem  samem w  irrtencyi prejekteidaw- 
( ów  le ży  zupełne pcmiinręde Polski, jako czyn- 
s.ika m artwego upizedzer.e jej w  nawiązaniu 
( f upalnych stofeunków handlowych ze W scho­
dem i zmoncipc^iZiuwanie ich w e  wiasnym zat- 
kresse d©ąlainl>.

P ro jek t ten. jakko lw iek  /natrafia na poiważ 
r e  trudńośd p rzed ew szystk  em  ze  w zg lę d ó w  
kom unikacyjnych, lek cew ażon y  b vć  prząz n*s 
n e  m oże. N iebezp ieczeń stw o, a zaratzem adety- 
wtju jego  strona tk w i w  sposobie, w  Jak, p ra w  
dopodiobttie unoa-miotwatry zostan ie p r zy s z ły  
handel zewtnętr.znej R o s y i  Z  pow odu  upadku 
r.śiodków  p rzem ys łow ych  i zalbtdą na długi 
szereg  la t powaiżnej in tcyaityw y pryw atnej, 
punkt d ę żk o  ścd obrotu  z  zagran icą  sp o czyw a ć  
t o d z e  n e  w  ręku czyn n ik ów  lokalnych, lecz 
w  szeregu  misji, agerscyft, uprzewdejowatnych 
kdn sorcyów  itd., będących  ekspozyturam i ma 
c e r zy s ty c h  f rm  i wóelk;ego  zagrąrdcznogo 
przem ysłu . W  m yśl o trzym anych  stattntąjd in- 
ntnlkcyi p rzek szta łc ić  msogą one, naw et 
w b re w  fak tyczn ym  utfctgodmtęrf-am, ca łą  natu­
ralną strukturę handlową R osy  i, sk ierow u jąc 
drog;, eksportu i importu tai w yznaczotrjTn  z  
p ó ry  puraktotn. P r z y  takim układzie stosunków  
ctotn:e  zaW eźć się m oże Poktka m  uboczu, 
u trzym ując jedyn ie odpadki ca łego  Obrotu.

D o ty ch czasow y  bilans handlu polsko>-rosyj 
ikSego w  blizko c z te ry  m iesiące po zawarciu

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej),

Odpowiedź rządu ang. na notą francuską.
W arszaw a; 20. lipca.

(Te lef.) (x ) Odpov *edż angielska na notę 
francuską, która nadeszła do Pa ryża  a e  jest 
jeszcze ogłoszona. Jednakowoż ze źródeł poli­
tycznych dewmszą, Iż rząd angelski uznaje w  
tej nocie kmwieczriość przywrócenia porządku 
na Q. Śląsku i zwołania jak moż*sa najszybciej 
rzeczoznaw ców . k torzyby przygotow ał obra­
dy Rady'1 Najw yższej. Mimo to rząd angielski 
nie przyznaje, że położenie na O. Śląsku pogor

szyło się do tego stopni, iż  UspraiwiediEwfoną 
jest w ysyłka nowych wojsk. Rząd angielski 
przeto sądzi, iż odhaczanie rozstrzygnięcia sze 
f o t  rządów  jest niepotrzebne. Sprzymierzeni 
powidłu w  ciągu dwóch tygodni w ypow  iedzieć 
się o położeniu. Nic i k  przeszkadza zebraróu 
Rady Najw yższej w  pierwszej połow ie sierp- 
vńa. Nota proponuje równocześnie objęcie p >  
rządkdm  dziennym Rady Najw yższej, sprawy 

1 stimkcyl. których część Anglia pragnie znieść,

Sowiety mobilizują 7 nowych roczników.
Paryż, 20. fcpea.

(EE.) Radio. „Echo de Paris“ donos, że rząd 
sow ietów  ogłosił mobilizacyę 7 nowych roczników 
prawdopodobnie w  celu zasilena a rm i kemali- 
stów. Ogłoszenie tnobiiizacyi w yw oła ło  w  ńrmii

czerwone} i/ w e  niezadowoleń e. Garnizony T 
Pskowie, O rszy i inne zaaresztowały komisarzy 
bolszewickich i w ysła ły  do M oskw y ultimatum1 »  
żądaniem polepszenia aprowizacyi.

Państwa bałtyckie pod niepodzielnym wpływem Anglii.
R yga , 20. Cpca.

(EEJ) R a d o . Ze źródeł w iarygodnych dono­
szą, że na zjeźćzie ministrów państw bałtyckich 
omawiano też sprawy polityczne, tyczące sie sto­

sunku tych państw do Niemiec, Rosy! 'iPote ld . 
M ó w ą , że w p ły w y  angieisxie panowały niepo­
dzielnie na tej konferencyi.

KURSA MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA.

W arszawa, 20. jipca.

(T d e f. )  (x ) Kurs marki polskiej wynosił w  
Gdańsku 4,15— 4JO, na W arszaw ę przekaz 4.05 
do 4.10.

Berlin, 30. ftpca, 
(T d e f. j  (x ) Kura mark* polskiej w ynosił 4.12 

i pół do 4.17 i pół.

Z NIEOFICPALNEJ GIEŁDY P R Z E D PO Ł
L w ów , 20. lipcA.

Na dzisiejszej nieofieyainej giełdzie przedpo- 
Kdłiiowej temdeffleya spokojna. ObTÓt walutami 
obcemi słaby. Panuje ogólne przekonanie, i i  na­
stąpi zniżka wszystkich walut.

Dolary amerykańskie 1865—1870, jedynki 
i dwójki 1840— 1845, dolary kanadyjskie 1580— 
1590, , jedynki i dwójki 1560—1565, marki nie- 
aieekifl 25*00—26*20, aetld 24*70—24*89 drobna

24*50—24 50, leje 26*50—27*—, drobne 26*00— 
26*20. czeskie korony 26*50—27*00, drobne 25*80 
do 26*00, austryackie tyslączki 2600—2700, setki 
225*00—230*00, 50-koronówki 110*00—115*00, 
20-koronówki 20 00—21*00, 10-koronówki 1*70— 
1*80, jedynki i dwójki 9C—92 f„ ruble 5 setki 2*3£ 
2*50, s^tki 4*80—4*85, 25-ri ołówki 2*40—2*50, 
10-r\ibl. 1*70— ,*80, reszta drobnych od 1*00 — 
1*40, aumslde lysiączki 55*00— 60*00, dumskie 
250 rb. 40*00—<2'0C. karbowańce 3*80—4*00,
hrywny 9*50—10*50, franki f r a n c .  —,
funty o z te r l.---------------- .

Złoto: 20-kor. 7209—7300, 20-frankówki 
7100—7150, 2 0 -markówki 7500—7550, funty 
szteriingi 7400—7450, 13-rublowki 8500—8600, 
dolary 1680— 1685.

Srebro: Korony awstr. 112—115, floreny
230—235, rufcie 3 5 0 --560, 
dolary amerykańskie 1009 
ćwiartki 960— 970, do lary 
drobne 550—56£>

•opififra 
-1010, 
kana d.

1*1 a —1*15,
pciówki i 

-590,58u-



„GAZETA WIECZORNA". Nr 593S

potóoju josrt ibezWairunlkawo ujemny. N iew ątp lL  
w ie 'zm ezm ' część w iny loży  po, stromie rosyj- 
sk e§ k+óra zidaje się rozmyślcie utrudinJaić i o- 
póżiiiać nialwtązairi/ie flcrmailmyiah stosiuników 
koinsularniyclh l gospodarczych. Ale teiż nie bez 
wlliiy Jest rząd poMri. który swem  b erwem w y  
czek1 wetr1 em pczw sia ubedz się zagranicy. Na 
pOirziądiku da ■eniuyim są wielkie komraikty o d!o 
StCwę artykułów przemysłu, podpisane przez 
irrfsye sowieckie w  N  emczeuh, Ozedliaich. na- 
w t  w e  Francy',, ale nie u na-s, <»e najbliżej. 
W yjeżdża ją  do Rosyi; m sye handlowe niemie­
ckie, amigrejskie, czeskie, amerykańskie, w lo- 
sMe. ate .nlie polskie. M ilczy tfrafecy-a „p o rty ­
ków  perla4:ikc(wyćh“  ,z Ł ed z ' Pabief/ic i Żyrar­
dówz. k tó rzy  niegdyś tak ‘bcleśCe odczuli pow  
stanie polskiej gratócy w sch o& i:ej, zamykają­
cej przed nimi ryniki wschodu. K w i^ e  nato­
miast w  całej pełni? rabunkowy handel p ogra­
nie zby, upraw any p r z e z  fa lang) 'SDekulatntbw i  
toodistajplerów.

Jest tw e s ty ą  paląjcą. ab y  dziś, zanim rząd 
lub wbelilcte zrzeszen ia  kapftóhi p ryw atn ego  nie 
zdobędą się ma stąiniowczy k rok  w  spraw ie  pod 
jęcia stosunków  gospodarczych  z  Rotsyą, b o- 
rąc s ę  do rz e c zy  tam, na mejsciu, a « q  przez 
rekaiyłCzki za biurk em w  W arszaw ce, —  ujęto 
bodajj w  ram y korrtrol! społecznej i p ań stw o ­
w ej h jycfct w ym cn ln y  n.a pogran iczu . D ocho­
dzą słuchy o (Obróde o lbrzym im , choć pokąt- 
nym, często n ielegalnym . C z y  nie lep ej stw o­
rz y ć  w  pąsie pogran icznym  slieć atgei.eyi, 'któ­
re sk ie ro w a łyb y  do Kieszeń* spcskniiajntow p ły ­
nące b o ga c tw a  tam g d r it  zużytkoro me> zosta­
ną w  sposób 'dla P ań  s iw ą  k o rz y s tn y ?  G z y  
m yśl ta, od szeregu m ie s ę c y  forsowam^, nie 
dlojrzała jeszcze  'dak daleo®, a b y  fą  u raeczy- 
wiistrtLć? 'dsi.d

A . N.

Polska wraca do produkty] przedwojennej.
Aprowizacyjnie sama sobie wystarczy.

Prez. min. Witos o politycznem i gospodarczem położeniu Polski,
D  gospodarczych łrmdniaśdiach z  Ja- zwyc-ęrko I ®0 nie tylko na z©wnątrfi, lecą

kierni młode państwo polskie obecnie je­
szcze w alczyć musi, w yraził premier pol­
ski, który —  jak wiadomo jest nie tylko 
zdolnym .pulftykóm i parlamentarzystą, 
le c i  jest także znawcą życia  gospodarcze­
go  —  w  w yw iadzie  z  korespondentem je­
dnego z  pism austryackich, opinię bardzo 
optymistyczną.

W iedeń, w  lipcu.

„Zdaniem mfojem —  rzek ł prezydent mini­
strów  —  o, chwilo wycb

naszych trudnościach panują nłeznde: i e  
przesadne pójędta.

Jest to  robota pesymistów, nie obeznanych z  fak- 
tycznem  położeniem naszego kraju. Polska jako, 
tw ierdza społecznego ładu i kultury, jako mur 
ochroni;*y Europy zachodnie}, zaatakowaną była 
od wschodu. Atak ten odparła

także wewnętrznie,

Stwierdzam z  zadowalaniem, że mimo ciągłej ze 
wschodu pochodzącej in filtracji prądów tozkład- 
czy eh, walka klasowa w  Polsoe mie tytko oJ.e przy 
brała nicbezp!ecznych dla państwa naszego roz­
miarów, lecz nawet, skutkiem: zrozumienia konie­
czności państwowych, stanowczo złagodniałą.

Pokój na, zewnątrz i wewnętrzne z . ł h w
nie broni

pozwoliły Krajowi naszemu zw rócić się k i pracy 
nad. odbudową 1 wewnętrzną organdzacyą. Co kraij 
nasz niepokoi, to sprawia naszych1 definitywnych 
granic, sprawa, skutkiem różnic poglądów i in­
teresów mocarstw zachodnich w ciąż jeszcze nie 
rozstrzygnięta. M y, z  naszej strony, weszliśm y 
stanowczo ins< drogę pokojowi go porozumienia i 
spodziewamy się, że w  tej drodze dojdz!e iry  
wkrótce do kónsolidacyi stosunków.

klinacyi —  w  „BeltrSge zur verglei.-henden SD/ach 
florsohuing" t. V I, Zaś w  roku 1865 —  dokonane 
przez siebie tłumaczenie z  czeskiego .pracy I. Ew. 
Purkyniego „O  korzyściach z ogólnego rozprze- 
strzenien a łacińskiego sposobu pisania w  dzie­
dzinie jęz j ków  słowiańskich1*. A  inależy też nie za 
pomiatać, że, projektowany w  swoim czas e jubi­
leusz pracy naukowej prof. Baudouina de Cour- 

ukazania się p iacy profesora Jaua Baudouina d e !ten^y ’ który miał się ędbyć w roku 1914, z po- 
Court nay „O  jfryku  staropolski.* do XIV stule- i ^ n c h u  wojny światowe; do skutku w  roz 
lecia", rozprawy na stopień magistra, p rzed łożo-! *n f  a,ch ^ n o w a n y ch  i nfe doszedł; sprowadzd sie

-.as do skromnego obchodu o  cechach lokałnych

H ENRYK U ŁASZYN .

Jubileissz pref sora
J. Baudouin da Courtenay.

L w ó w  4 30. Fpicą. 

W  roku bieżącym upłynęło 50 lat od chwiL

cej uniwersytetow i petersburkiemu, ziatenn napi­
sanej w  języku rosyjskim, a  wydanej w  Lipsku w  ^  miejscu ówczesnego przebywania czcigodnego

roku 187u,

Praca ta zajmuje wybitne stanowisko w* sze­
regu peraa pcświęconych językow i polskiemu. Z

jubilata —  Petersburgu.
O tóż językoznaw cy polscy, ,,korzystając ra­

dośnie ze sposobności11 —  jak głosi odezwa (z 
czerwca t. 1920), —  iż  „w  r. b. upływz 50 lat od

jednej bowiem strony w jpełniła dotkliwie dają-;Wydan3a książki „O jeżyku staropolskim do X IV  
«  się czuc w owym czasie lim? w przedstawianiu s^ ecia«f ,a z g6r* p6I * ^ kll od pi5rwszych roz- 
toeJÓv języka polsk.ezo: wiadomość, nasze dc F r?v  naulcowych prof;st)ra j.a,na Sau& uina de
ch w il ukazania się tej pracy me sięghły p e rz . cdW | ^  ś l i c z n i e  uczcić w rlkiegc
wiek XIV , a i to, co na przestrzeni w eków od uczoi;tgo«  ^ W a l i 1 się ż  wydaniem „zbiorowej 
X IV  począwszy wiedz .ano, me rmałp swego zobra ks;ęg{ pamiątkowej11, zawierającej naukowe prace 
aowania systematycznego, rzucającego jaśniejsze ięzy>ZnPwcze. ,Ksi^ a taka wyszła właśnie i zu-
światło na przebieg tych zmian, jakim fezyk nasz 
w toku swych dziejów ulegał. Ż drugiej zaś stio- 
« y  dopiero z ukazamiem się tej pracy badania nad 
językiem polskim w eszły  na tory ściśle naukowe: 
wspomniana praca prof. Baudouina de Courtenay 
•tata się dla wszystkich badaczów dziejów języka 
polskiego punktem wyjścia ich badań.

•Ex re 50-led.a wspomnianej pracy postanowili 
Językoznawcy polscy uczcić wogóle zasługi nau­
kowe prof. Baudouina de Courtenay, dzialaliność 
Jego bowiem na polu językoznawstwa sięga i da­
lej wstecz do roku 1868, a nawet 1865: w  roku 
1®68 ogłosił on bowiem wpiost epokową pracę ze j

w iera 42 prace językoznawcze,
P  tylko wszakże uczczono jubilata w yda­

niem ow ej księgi. W ręczen ie bowiem  księgi prze­
istoczyło się w  uroczystość iublsuszową, na któ­
rą zjechali w szyscy  omal językoznawcy polscy. 
Uroczystość ta, odbyta dn'!a 18 czerwca, była dru­
gą z  rzędu w  roku bieżącym, zgotowana prof. 
Baudouinowi de Courtenay. Jeszcze bowiem d. 23 
kwietnia b, r. odbyła się z in icjatywy Wolnej 
W szechnicy Polskiej w  W arszaw ie uroczysta A- 
kadenrr na cześć prof, Baudouina de Courtenay 
(pat. artykuł w  Nr. 5812 „G azety W ieczornej"). 

Akt ten w  dziejach W olnej W szechnicy Pol-

W  dziedzinie goąpodarczej
nożemy lako zjawisko przykre zaznaczyć tylko 

. s ’tne szwankowanie polisklei waiuty, nie będrące 
jednak wcale w  łączności z naszymi stosunkami 
produkcyjnymi.

Ze wszystklcn pesymistycroły^i przepowied­
ni nip spełniła się ani jedna.

Przepowiadano, że nasze koleje Żelaznie nas. 
będą m ogły utrzymać się o własnych siiach —  
i oto ruch poprawił się. M ówiono ci nieuniłaiioaiej 
klęsce głodowej —  tymczasem mamy nadmiar 
wszystkiego. C zy  stagnacya w  przem yśle? I ow ­
szem

przemysł nasz rozwąs słę.
T rk  sam-o gospodarstwo wiejskie, rzekomo za- 
grożor,*), znajduje się w rozkwicie.

O czyw iście, do stanowiska naszegc przed- 
wcjciiinego

pod w zględem  w ytw órczości rctnicze,' 
i»e  w tócilśnry jeszcze Jesteśmy jednak (na naj­
lepszej dsrodzc. W  produkcyj zjim m aków za jm o­
waliśm y przed wojną drugie miejsce po Niem­
czech, wytwarzaliśm y w ięcej niż Rosya i  o 9L* 
proc. w ięcej niż Francya. Nam  chów korni za§- 
nmwał również drugie z rzędu miejsce w  Linv- 
pio. Pięcioletni oikres w-ojenn?' obniżył imtenzyw- 
neść nasze: gospodarki1 i sprowadził dotkliwą de- 
pekomcyę. Od dwóch lat jednak

wracamy powoli do dawnego stanu.

Z  początkiem roku 1919 mieliśmy około 
3.500.0UG hektarów nieuprawinaj ziem i. Dz&S cały 
obszar nieuprawry wynctsf w  Kongresówce rx- 
ledw ie 120.000 bnktarów, w  Galicyi zaledwie 190 
tysięcy hektarów. Pomoc rządowa wydała  ni do­
skonałe rezultaty. I tak rząd dał gospodarzom 50C 
kompletnych, pługów moto*.owych i 32.000 zw ie­
rząt pociągowych do dysposycyi; prócz tego 850C 
wagonów ziarna do zastewi i 4000 w agonów  zie­
m i iaków.

Zniszczone pl«nitacyt bu-aków c  Jenowych u- 
rządza się obecnie na nowo. ProduiKcya buraków 
cu krow ych .w  ostatnim roku zw iększyła się o 
41*5 proc., bydłostan w  Kongresówce i w  Galicyi 
ad 1918 do 1921 wzrósł o 309.000 sz*uk. Sądząc z 
obecnego stanu zasiewów , przeciętne zbiory zbo­
ża będą o 60 proc. przew yższa ły  przeszłbrdczne. 
M ożem y przyjąć za. pewnik, ż®

względu v a zastosowań.e Ł zw . analogji („a sym - sk ej stanowić będzie Piękną kartę jej dizejów : 
Iftcji morfoloęgicznei ‘) do wyjaśnienia zjawisk de-1 św iadczyć będzie, iż instytucja ta jako całość

zgodnie ze w szystk  mi językoznawcam i pofcte mi 
umiała ocenić te w ielkie zasługi jakie położył c zc - 
godny iu iilal dia nauki w ególe, a polsk e) w  szczs 
gólności. Dokonała czynu partjotycznego. W szak 
prof. Baudoun de Courtenay, to Jeden z  nielicz­
nych bardzo uczonych Polaków, których Imię roz­
brzm iewa w  w  annałach naukowych całego świata. 
I nie dla tego, że jubiUait praće swe ogłaszał w  ję­
zykach —  oprócz rodzinnego —  Jeszcze i w  ro- 
syNkm , niemieckim, francusldm, włoskim, czes- 
k m, słoweńskim, łużyckim, itewskim ; i nie dia 
tego tylko, i e obejmował zakresem swych stu- 
djów 1 czne języki, lecz, i e  porusza* zawsze, p rzy  
sposobności badań nawet nad szczegółami, kw c- 
stje język ow e na.tury ogólnej: roztaczał sztrokie 
horyzon ij’- myśli, dawaJ formuły zasa iniczo ujn.u- 
Jące zjawiska. T o  też imię jego zap sane będz s 
wiecznotrwały,ni zgłoskami nie tylko w  dziejach 
■nauk .polskiej, nauki stwarzanej przez tych  co się 
do polskiej narodowości przy.znają, lecz 'również
I nauk wogóle, nauki' jako .takiej, która „nde m a 
\:schiodij! ni zachodu11...

P raw dy naukowe bowiem: są cgćinoltudzkie. 
Jedyn.e form y ,ch przejawiają sie „ ra rod'owo‘‘. 
P rzecież co innegc jest myśleń e logiczne, a m y­
ślenie jako akt psychiczny i zw iązane z nlem bez- 
pośrean o myślenie językowe. W laśrie  ow o m y­
ślenie logiczne gwarantuje rezultatom ^na­
rodow ych", że prawdy naukowe tą drogą .zdobyte 
stają s:ę prawdami ogólnoJudzkiem'. Znaczenie 
pierwiastku narodowego w myśleniu naukowem 
nie stanowi istotnej treści m yślena naukowego, 
leczjest jednym « e  skiidowydh, ważnych, b e z  nie 
P erwszorzędnych czynu ków . Sn to, że tak po­
wiem, dw ie strony zjawiska wzajem uzalożnonę 
w  akcie tw órczym  człowieka, w  dzbsićjszym  sta- 
djum jego rozwoju: twórczość naukowp przejawia 
się em p ry cz i e w  formach narodowych. A le praw  
dzie naukowci. narodzone}" rta smnncie tego hito
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w tym rOfai Polska pod względem  aprowiza­
c j i  sama sobie w ystarczy. 

Lkspfloatacya naszego drzewostanu w  ostatnim 
r-ku zw iększyła się o 77 2 proc. W  naszym prze­
myśle pracowała 1920 raku 260.000 osób, w  1921

—  340.U00. WydajnoSć w ęgla  kamiennego docho­
dzi do 83 proc. normy przedwojenne,,. W ęgla bru­
natnego wydobywam y dwa 1 pół razy  w ięcej niż 
przed wojna.

C y fry  te są dostatecznie wymowjno.

Z wycieczki na Wołyń.

o l r a i e r z - r o l r t i K .
Jakda przsz wołyńskie łany. —  Echu przeszłości. —  Prucia żólntorza-rolirika. —  M yśl urtrzemy*- 

wKa.l« osad. —  Przys&ta ohaus Naczelnika Państwu. —  Życie na osadach. —  K resow i ryj-
cerze.

L w ów , 20. lipca.

Ach, k iedyż wykujem strudzen oracze 
Lem iesze & pałaszy skrwawionych?
Ach, kiedyż -na ziemi już nikt nie zapłacze 
P rócz  rosy łąk naszych zielonych?

Życzenie poety-żotoierza, M ieczysław a Ro­
manowskiego, z westchnieniem pi zez Żeromskie­
go powtórzone, odziewa się dziś w  kształt w idz al- 
ny, jak sen wyśniony. Żołnierz jął s ę  lemiesza. 
A fol się go napowrót ni e ty k o  w e wsi rodzinnej, 
gdzie gó  porzuć1!, gdy. od. kresów wschodnich 
sse ił ag eń niszczący na polskie miasta i sioła. 
<da przedewszystkiem  tam na tych samych kre­
sach, których ,bronił, na których mu wdzięczna za 
jego „cnotę wojskowa”  Rzeczpospolita płat roli na 
ntasną sadybę wyznacza. Na opuszczonych ugo­

rach, U w ęgłów  ‘ ■‘'dro z  walony oh chat staje jak no­
w a straż graniczna, straż pokoju i kultury, m łody 
zołnierz-ralnk i dłonią od karabinu świeżo odjętą 
rzuca ziarno m iędzy ozarne skiby, a bujna piosen­
ką wojacka ożyw ia  ciche, wołyńskie łany.

W  w ędrówce rozstawnym końm' o j  Tarno­
pola po Krzemieniec i Radziw iłłów, na zaproszenie 
‘fen. Jamiszajtiisa. 'dowódcy 12 dyw izy i, a w to­
warzystw  e szefa intendantury dyw izy i maj. Sta­
nisława Zakrzewskiego, referenta rolnego osad­
nictwa maj. Sałom anowcza, w a z  podchorążego 
ks. D. O., przem ierzyło grono dz:=nnikarzy lw ow ­
skich ogromny szmat urodziwej ziemi wołyńskiej, 
Odwiedzając po drodze szereg osad żołnierskich, 
rworzonych w  myśl przy.rzec,zen!a Naczelnego 
W odza i uchwały sejmowej, przyznającej odzna­
czonym w  bitw ie żołnierzom praw0 do kawałka 
ziemi.

ow ego skupienia narodowego, prawo obywatefl- 
stwa wszeohludzkiego gwarantuje w(. śnie w yzw o  

•len e się z form narodowych. 1 te tylko w yn ki 
myśl. naukowej, k tóre przekraczają granice sku- 
pipń narodowych, zapewniają tym właśnie skupie­
niom przodujące stanów sk0 w e  wszecbśw ecie.

• • *

Wspomniana w yże j uroczystość juoileuszo- 
wa odbyła s ę drna 18 czerwca w  sali posiedzeń 
Tow arzystw a  Naukowego W arszawskiego. Salę 
rnpełmJl uczeni, m łośntcy językoznawstwa, oraz 
w ielbiciele zasług jubilata.

Uroczystość zanaugurował .profesor uniwer­
sytetu warszawskiego Stanisław Szober, przema- 
m ając m eniem komitetu jubileuszowego. G łów­
nym mówcą 'był profesor uniwersytetu krakow­
skiego Kaz m ierz Nitsch, k tóry  przemawiał imie­
niem kom tetu redakcyjnego ks ęgi jubileuszowej 
oraz w ręczy ł tę ks!ęgę czcigodnemu jub!'latowi, 
W  swem pięknem przemówieniu prof. K. Nitsch 
dokładne scharakteryzował dzałalność naukowy 
drof. Baudoulna de Gourtenay, wyrażając, że za-; 
shigi jub lata a ietylko uwieńczone zostały po- 
wszechnem uznaniem w  świecie naukowym, lecz, 
iż równ eż d z  ęiki im właśnie, tj. ow ym  zasługom, 
wprowadzone zostały do nauki c jeżyku wogóle 
■zasługi Polski, którą to on właśnie jah,o Polak w  
dziedzinie nauki w-szechśw atowej reprezentował.

Następn e imieniem uniwersytetu krakowskie­
go p rzem aw ał prof. Jan Łoś ; 'mieniem zaś P o l­
skiej Alkcdenii Umiejętności odczytał piękny 
adres profesor un wer^ytetu krakowskiego Jan 
Rozwadowski. W reszc ‘e przem aw ali delegaci 
uniwersytetów: poznańskego prof. Adam Klecz­
kowski i lubelskiego prof. Chyl dski; oraz im e- 
n em Tow arzystw a  filologicznego prof. Cybulski. 
W  końcu profesor un wersytetu warszawsk ego 
Oustaw P rzy  chocki odczytał nadesłane depesze 
i pbm a; wśród u ch  telegram „Koła  siawistyczne-

Cudnaż to była jazda! Od równych, złocistych 
pól.tarnopolskich, oszpeconych tu i ów dzie po ro­
wach kłębami zardzewiałych drutów kolczastych, 
poza tkwiące jeszcze w  ziemi słupy graniczne da­
wnej Rosyi, w  kraj blizk' wprawdzie, ale n ezna- 
ny. polstó już, ale tak dzik jeszcze, tak pozostało­
ściami carskich czasów tchnący i jakby deskami 
od reszty świata zabity. A  co krok, to jakaś pa- 
miąwta odległych w ieków , snująca tajemną dumę
0 sław ie polskiego rycerza-kresowca, o bojach 1 
wyprawach, o podiodn ach myśli polskiej, sieją­
cych św iatło w głuche przestrzeni Wschodu.

Oto o krok niemal od byłej granicy we wsi 
Kołodnle na k iągłym  pagórku gaj stary,' zwany 
Gołdą. Podanie niesie w  tość o  rozłożonym  tu nie­
gdyś obozie Chmielnickiego, a czarny ctw ór lochu 
ukrytego pod wzgórzem  nasuwa myśli o skarbach, 
unoszonych na kozackich koniach z Polski wgłąb 
stepów Ukrainy. W  Zabójcach Małych, dziś osa­
dzie żołniersk ej, jakaś starowina zdradziła tajem­
nicę o leżącej na dr e stawu żelaznej skrzyni peł­
nej złota, którą magnat polski w  czasach powsta­
nia listopadowego schronili w  ten sposób przed 
drapieżną ręką moskiewskiego .sałdata... O sytym  
chwały Korybutów Wiśn.owcu i szacownym Krze 
mieńcu pomówimy jesz ze osobno, a dziś w róćm y 
do żołnierza-osadnka ł zobaczmy, jak on sobie 
tam radzii na s elskiej zagrodzie i jak się czuje w  
tych samotnych przestworzaoh, widząc nad sobą 
tylko ciche morze nieba, a rod sobą morze szem ­
rzących zbóż.

C zy  odczuwa samotność i nudzi się? O. nie 
—  bo żyje w  gromadzie, w zacnej wojack ej kom­
panii a nudzić się chyba n e może, bo pracuje od

go “ ze Lw ow a, oraz pisma Tow arzystw a  filologi­
cznego lw ow sk ego i Tow arzystw a  Naukowego 
we Lw ow ie.

Uroczystość zakończyło pięknie przemówień e 
czcigodnego jubilata, w yw iera jąc głębok e w raże­
nie na obecnych. P rzem ów .ehe to było poniekąd 
spow edzią z życia. M  ędzy innemi sprawami pod­
kreślił tu również mówca okol ezność l i  nie od­
dawał się nauce tak bezwzględnie jakby tego w y ­
magała służba nauce, unosił go bowiem tempe­
rament: <zajmovał się też sprawair palityczneini
1 społecznemi.

Na zakończenie niniejszego artykułu p o d a r­
łam tu sobie przytoczyć wspomniane pismo Pol­
skiej AKademji Umiejętności (z  d. 15 czerwca 1921 
r.), podpisane przez prezesa Akademji prod. Kazi­
mierza M orawskiego oraz sekretarza generalnego 
phof. Kazimierza Kostaneckiego.

„Czcigodny panie profesorze i kolego!
„P rzeszło  już lat pięćdziesiąt znoisz się nie­

strudzenie na polu nauki. L cs przerzucał Cię w  róż 
ne strony i do różnych uczelni, pracowałeś wśród 
obcych i swoich: jedna myśl i jedno hasło spajały 
jednak całą T w ą  działalność, niewzruszona w ier­
ność wobec naiud, którą obrałeś, um-łowaieś i któ 
rej owocnie się wysłużyłeś. Uznano więc, że na­
deszła chwila sposobna, aby się wstecz obróć ć, 
przypatrzyć T w ym  dorobkom i w yrazić Ci powin 
ne uznanie. Do tego liokłu przystępuje z pełną u- 
szanowania dla Tw ej zasługi Polska Akademia U- 
.imejętności, która od lat szeregu tem się szczyci, 
że należysz do jej grona. Podziw ialiśm y w  Tobie 
zawsze ry sy  nieodłączne od: istoty prawdziwego 
uczonego, orzeciewszystiem  europejskość Tw ego  
g ru n to w n e j wykształcania. W szeik  e zagadnie­
nia, wybijające się na czoło w  światowych bada­
niach i otw ierające ntowe tory dla postępu, znaj­
dowały w  T w ych  pracach doraźny odgłos I zro­
zum le n t  Nie zasklepiałeś się h g d y  w  nabytej

świtr do nocy, pracuje z  ca.ą słowiańską m łóśdb  
do roli I z pełną nadzeją, że  pc szeregu lat tuła- 
czyclt przygarnie go własna chata i własna, p ło ­
dna grzęda, nasycona wonią chleba 1 dzwoiiąca 
rojem 'Piastowych pracowników skrzydlatych. Na­
dzieją dopiero —  bo żołnierz ten jeszcze nfe ma 
swojej chaty i1 n e w ie nawet, na którym  skrawku 
żem ' danenn mu będzie osiąść. Teraz o rze  i sieje 
jeszcze na wspólny rachunek żołnierskiej groma­
dy, w  kolumnie roboczej, na zagon e okolonym 
wspólną miedzą, a m eszka przeważnie w baraku, 
stodole, lub starej stajni, jak w  koszarach

A le nie to go bob, że zros 'ć  musi na:dai nie­
wygody, jak w  czasach wojennej kampar i; w y ­
ćw iczy ł się dość w  obozie w  cnocie spartańskiej 
Troska najgłówniejsza —  to życie tymczasową, 
niepewność otrzymania ziem : wskutek przewleka 
nia sprawy, niemożność sprowadzenia rodziny. 
Mimo to praca idzie raźno i ochoczo aż serce ro- 
śnie. Z późną wiosną dopiero zaw itały kolumny 
żołnierskie na ziem ę wołyńską, a już *  a w yzna­
czonych im obszarach kołysze się 'dorodny owies 
i śnieżysta breczka. już na zaniedbanym ugorze 
kraje phig zarosłą chwastom ziem ę pod przyszłą 
oziminę, już zw ozi żołnierz do zagrody wonne 
kopice siana.

Niektóre folwarki jak Kniażyna i Butyfi nieza­
gospodarowane jeszcze i w  stanie tworzenia się 
dopiero; •wprawdzie orkę i s ejbę rozpoczęto odra­
zą Pc objęc u cbszaru, ale zaniedbanie i nieurzą- 
dzont budynki wym agają jeszcze w ele pracy, by 
żołnierzom -rolnkom  przysposobić, godziw e schro 
nieme. Lepiej jest w  Horyńce, dobrach objętych 
po znanym Polakożercy Boi rikowie, generaLgu- 
bem atorze h nlandyi, który pozostawił pałac, li­
czne zabudowania dwe-słde, wspaniały park 1 sad. 
W praw dzie po wyłączeniu na rzecz państwa pol­
skiego pewnego obszaru gruntów jako majątku 
opuszczonego i będącego dawną własnością pol­
ską, pozostanie Bobrokow ow i pałac i okalający go 
ogród z częścią ziemi ornej, lecz kolumna robocza 
rozlokowała się w  porzuconych budynkach, dzię­
ki czemu żołnierze mają lepsze warunk] miesz­
kalne.

S ły  żołnierzy-osadnków  w yzyskane będą nfe 
tyiko w kierunku rozwinięcia gospodarstw rol­
nych. Ziemia wołyńska, pogrążona, dotyd  czas 'Pod 
względem  przem ysłowym  w  kompletnym bezozy- 
i Ł a m  a a.

[już w iedzy, lecz postępowałeś z  ruchem i rozw o- 
liem ogólnym, i to Cię strzegło zawsze przed 
rdzewieniem : zapewniało Ci jędmość Ł żywotność 
A  chociaż przyswajałeś sobie gorliw ie w szelkie 
nabytki obcej myśli i badania, nie zatraciłeś na 
chwilę w ie łlie j samodzielności w  poglądach; T w o ­
je prace i wyniki przyczyniamy sę owszem  stale 
do ogólnego postępu. Budowiaieś je na silnej pod­
stawie swego sumienia naukowego i wszechstrom 
nej w iedzy ; w badaniach językow ych  fizjologjta 
o iganów  ludzkiej nmwy i psychologia judzka zm i  
dawały u Cieb;e zawsze należyte uwzględnienie, 
a subtelne psychologiczne uwagi wyjaśniały nie­
raz i tłumaczyły językow e objawy. Indywidual- 
ność Tw o ja  silna i krewka zaznaczała się stale w  
Tw ych  naukowych pracach i to bez szkody * dJa 
metody zdrowej i prawdy. Bo przed zboczeniami 
wybujałego indywidualizmu chroniło Cię grunto­
wne wyszkolenie i nadto naukowe T w e  sumienie. 
Sumienie kazało C i także niekiedy poza nauką 
wykraczać w  zakresy społecznych, narodowych 
zagadnień. Z  wielką i podzw u  godną otwartością 
i odwagą karciłeś wtedy wszelkie w ybryk i nacyo 
nalistyczne, wszelkie gw a łty , spełniane na języ­
kach inarodów i uczuciach, a umiałeś także przy­
godnie błędy i nieuczciwości! swego czy  obcego 
narodu napiętnować.

„K iedy zaczynałeś T w ą  karjerę, nastały w. 
inauce kierunki t. zw . nTodogramatyc.zne. P rze *  
życie całe aż do posuniętego dziś wieku zacho­
wałeś tę młodość, która bywia nagrodą życia, oo 
przeszło wśród stołecznej, uczciwej, naukowej 
pracy. Niechaj Cię ona nie opuszcza jeszcze długo 
■i niechaj będzie dalszej twórczości zadatkiem. To  
życzenie przesyłam y Ci w raz z holdetr, naszym1 i 
koleżeńskiem serdecznem pozdrowieniem."



Str. 4.I f—— —— - ■■ ■   ■ ——

om, posiada Jednak wiele materyał* który ktero- 
wncy osadnictwa .L2 dywizyif dowódcy poszczo-
góltaycłi kolumn w yzyskać pragną dła uruchomio- 
mia ważnych gałęzi 'przemyski. Pokłady doskona­
le j gliny nasunęły inx m yśl zaJciadaciw cegielń, da­
chówka rń i garncarń, staw y Horynia dostarczyć 
mogą sitow a dla rozwoju koszykarstwa, a i sto­
larstwo dla własnego użytku osad znajdzie dość 
materyahi. Praca w  tych kierunkach j#ż_zostaJta 
podjęta i zapowiada p'ękoe ow oce —  n e  mówiąc 
już o  przemyśle zw iązanym  z  gospodarstwem 
w iejskem , jak w yrob ie masła i serów, którym i już 
dziś żołn erze radzi częstują gościa, oraz o bart­
nictwie, mającem w  tamtych okolicach świetne 
w i io k ’.

W  najpiękniejszym zakątku przeznaczonej na 
osady ziemi w  miejscowości Huków Gaj, ®a w zgór 
iku obramowanym, rzędem  topol, skąd opiera się 
oko aż na skałauh Krzemieńca —  w ybra ł żołnierz 
miejsce na osadę dla Naczelnego W odza. Dwuna­
sta d yw izya  chciała koniecznie mieć wśród swych 
osad sadybę Naczehrka.. chociaż obszar jej ogra- 
w iczyl on sam do 5~cu m orgów , a  w ięc tytko na 
ogród  i  sadi, gd yż  n'e chce się zrzec przydziału 
należnego mn kawałka ziemi na L itw ę , w  I-szej 

(d yw izy i. U rząd zen i osady pow ierzył Naczelnik 
Państwa maj. Sajom orow iczow i, który też, dumny 
i  szczęśliw y z  tego  wyróżnienia, z wietktom stą- 

' can?em przykłada się do dz eła.
Dziś na zagrodz ę Piłsudskiego wznoszą się 

tylko rozw alm y budynku folwarcznego 1 rosną 
d z ik e  burzany, oraz kilkanaście drzew  ow oco ­
w ych . W krótce, bo już pod jesień, stanie tu domek 
*ir s ty k  pohk'm, n e bogata rezydeneya, ale dwo­
rek tyrm takiego, jaki mieć będą żołnierze w  ca­
łym  kluczu, ręką żołnierza budowany, umeblowa­
ny  skronme w yrobam i kobrom. roboczych, oto-

czony łanami łn fcfcrcy-os& ds& ta . Hak* będzie 
chata Pflt*ads56ego na W ołyatn.

W eso łe  to życie aa osadach! AThwn, że tęskno 
żołnierzowi za  listem i książką —  o  którą też dla 
niego gorąco rodaków prosimy —  zży ł się Jni nasz
wojak z myślą, że tam uad Scwą i Horynlem żyć  
i pracować będzie. W  znojnym trudzie rolnika stać 
go  jeszcze czas i fentazyę, by  zanucić w ieczo ­
rem p ósemkę przy polnom ogtristoa, a  przybyłemu 
w  gościnę w ędrow cow i m d !  budą ińbę zielenią 
i kw  atami...

Bo ta i przykład od g ó ry  kfaSe. Idea stworze­
nia zagród żołnierskich na kresach, które będą 
nie tylko nagrodą za trud wojenny, ale ogniskiem 
kultury polskiej, myśl „pow  erzenia ziem: żołn e- 
rzowł, który ją zniszczył, ażeby ją odbudował*4, 
jak rzekł Naczelnik Państwa —  stała $tę celem 
żyd a , osią wszystkich starań 1 czynów  oficerów , 
podejmujących jej w ykonane. Nie dła w łasnego 
zysku, bo w przeprowadzeniu ustawy stosuje 
rząd krzywdzącą oficerów , niezgodną s prawem 
zasadę, ale z umiłowaniem dzieła samego, z pra- 
pnieniem zapewnienia żołnierzow i puktu oparcia, 
z junacką w reszcie w erw ą i fantazyą, jaka ty je  w  
potomkach rycerskich rodów  kresowych, ujęli 
przewodnicy osadnictwa ster dz ałania. Pamięta­
ją bow  em, że  Ucażda zagroda żołn erza-robnka, to 
Stanica z>emi nadgranicznej, to tw ierdza niewzru­
szona, 'której nie wyszczerbią w rogie zakusy są­
siadów ze Wschodu, to ogrt sko prom eniujące pol­
skość i kulturę na zapadła krainę, a nowy osadnik, 
kawaler orderu VirAit? Mlilitar’ lub Krzyża W a­
lecznych —  to najdź ehi'ejszy pracownik 1 najpe­
wniejszy ponfer myśli narodowej.

I dlatego włożono w  te osadv duszę I serce...
Michalina Grekowfczówna.

___________ . o a z c ta  w t o c z o n a * . _______ Kr. 3933

Z prasy rosyjskie].
L w ó w  20. frpca. 

P R Z E R Z U C E N IE  K O Z A C K IC H  O D D Z IA Ł Ó W

Konna arm ią Bad enirego, prz^prcfwad&oiira 
do porządku  i skompletowania, talk żołn ierzam i 
jaik i końrrA, przerzucona została na Białoruś. 
O becnie Odziały jej rozłofcowaue są od C zarno  
by ła  w zd łu ż  Dirtepru do M o h y lew a : zajmują 
pdwńaty: M ozyrsk i, B ieczydć i ii B obm jslk . Do 
w ó d z tw o  wofsh. c ze rw o n ych  tłu m aczy  rozlot- 
inowairie te# kotnnftcy b ogactw em  syana znajdu- 
iącegc sftę w  tych ckofcatóh.

I Ściąganie tek  'Icżn ych  w o jsk  w skazu je  że 
alba odbędą s 'ę  tam w ie fk :e m an ew ry , lifb w o  
jenny m arsz, bo pucóżby w  tych stnooach rot 
biooc k w a te ry  w c iskam  JcozadanL

P R Z E C IW K O  P O L S C E .
„Obsze® . D ieto“  ócoosS w  korespondteocyt 

z  R y g i:
B o !s z e w c y  ro zw ija ją  kolas afrrą prctpagaii- 

dię przecńw rzą d o w i polskiemu i  polskim  o b y ­
w ate lem  w  bialonrslkioh ; ukrw ńskicr okrę­
gach p r z y z w n y c h  traktatem  rytsk-ąn Potece. 
W  M ińskiej gubern i i w o łyń sk ie j, w  rejonach 
dla w ym iainy totw-arów, grasuje bandlno w ielu  
a g ita to rów  kom ud styczn ych . S o w ie c c y  agita­
to rz y  starają sńę w ęze łk iem  silam i podbu rzyć 
ch łop ów  tam tejszych  do zbrojnego potwstąflią 
p rze ę iw  Po lsce, w ów czais, g d y  zb o że  zdstan.4 
zebrane. Ludność petsrakta w id k ą  iłdść, b w M  
k tórą trzym a  w  ukrycia.

R E J O N Y  K A T A S T R O F A L N E G O  N IE U R O ­
D ZA JU .

W lódle S fbw  „EkouKsiriczeskoj ŻyżnP*, „ka
taisitrotatae rejony** obejm ują następujące m iel 
sctowdśd:

N a jw ięce j nderpl&ła Sanra^stea gubernia, 
k tó rą  u w ażać m ożna za  cen tnar posuchy. Od 
Ss m arskie] guberni ireurodzajtoa połać, c iąg­
nie się (ta południe ! północ. Na południa om 'ła 
•Oma n iektóre oko?be, a ku zachodow i n aw iedza  
gubern ie: Sara tow ska , Carycyńska^ Dońska,
Astrachańską i północno-wschodnią częśd  
Kwbamo-Terslcibgo rejonu. Z  pó łn ocy  skłania 
s:ę  Tcu w s d h c d o w  i obejm uje Sym blrską gu­
bernię. część PerrzeńSkiej, U fim SkM  i polwdnw 
wo-wschodniią część  P en n sk ie j guberni.

W ed le  s łó w  ro jn ików  na połudn fow y 
w sch ód  okł SamąrsUdej guberni u rodza j p rzy -  
rńesre 4 '5 pudów z  Jedhej d z  e s ę c łr y ,  w  Sara- 
toiwsiltiej nie W iece i jak sześć, w  PenzeńskieJ 
t e z c z e  m rtej. "W TaW row sk je i guberni b czyó  
moźiua, ife zb feyy p rzyn iosą  nie w ięce j, jak pół- 
tiotra puda1 z  d zŃ esb b W .

Ń ałęży i jednak uw^głędnSć les zc ze  tę  oko- 
Ib zn ość , ż e  diilopi roe chcąc w spom agać pań­
stwa^ zasiewał"' ty łe  ty lko  zboża, 3e nw aża ii ż e  
potrzeba  na ich w łasn e zapotnzeibawąaie,

L E N IN  W  D R O D Z E  D O  L O N D Y N U .
Z  R ew ia  te legra fu ją : S zerzą  się w ieśc i i# 

I.eWiń w  d rodze do Ldodym i za trzym a? sóe 
p rzez jeden dzień w  R ew h i.

S P IS E K  W  K IJ O W IE .
K ijow sk ie  „!z(wi;estia/“  do-noszią: Mtejsicóww

czerezw cza ijta  w yk ry ła  ta jny spisek, ce lem  
k tó rego  b y ło  po łączarce się z powstańcam i o- 
peru jacym i pod Kijoweim . A resztow an o  prze- 
w od 'n k zącego  koteioW ego rewkoimu L e tyc ze - 
W3 1 robotnika 'ko le jow ego  L e w a  s zew  a i i'a» 
n yd i.

CENY ARTYKUŁÓW  PIERWSZEJ 
P O T R Z E B Y .

„Kkcimom. Ż y źń “  doąos'\ iż  z  chw ilą  zą- 
prolwadzen''a w olnego  handlu, c en y  za artyku­
ły  S p ożyw cze  w z ro s ły  niesłychanie. Pud ę?era 
tnęj mąki kosztu je 75.000— ISO,00C rubli, .pud 
zfesTUiisków od 16.000— 65.000 ru b l. funt ma­
sła 9500— 40-000 rubli, funt cuk^u 20,000 rubŚ. 
N iższe  ceu-y płaci sdę na pó łneo* i z a d w d r o  
R osyk  R ów n ież  olibrzyruie sumy się za  
w y r o b y  żdazrte. W  JWftsku pud g w r4 d ^  kosą

R u in a  z a g łę b ia  H )o n ie c K ie g o .
Zagłębie Donieckie zupefcige rru 'nowane. — Rosya be® węgła i drzewa. — Ntazczeute donjów 

na opał z rozkazu rządu. — Samobójstwo uczcioesó,
(Korespondeneya własna „Gaoety Wieczorne}“ ).

Odessa, w  topcu.
RosyJslcf Świat ekćmomricajuy jest przerażony 

Wowem ifia&kiem „gospodarki odrodzeniowej11, ja­
kie poniosła ona p rzy  ostatnich wysiłkach uru- 
chtorniama zagłębia Donieckiego. Zagłęb®  to, któ- 
«e gd  szyby jak wiadomo, zniszczone oddawną 
stały bezczynnie, postanowiono za wszePką cenę 
odrJowić i puścić w  rueh. Z w łaściwą energią i 
bezwzględnością!, w zię ła  się do tego w ładza so­
wiecka, wydając z  jednej strony dekret o mobili* 
zaeyi wszystkich robcitników fachowców, z dłu­
g ie j przeznaczając do tej roboty wszystkich nieza- 
jętych gdzieindziej dla państwa burżujów, których 
w  tym  cehr spędzomo do specyataie wybudowa­
nego obozu koincentracyjncgo z  wielką liczbą ko­
m isarzy i innych w ładz nadzorczych,

Trudniejszą jednak do rozstrzygnięcia okaza­
ła się sprawa uruchomienia szybów, ze względów  
technicznych. M ianowicie pomimo oddania pracy 
w  ręce inżynierów, w praw dzie mfodziirtkich ale 
Kaiifcrdziej zagorzałych komunistów, alecya nic 
mogła postąpić naprzód i zakończyła się generał- 
nem fiaskiem, które jest jednoznacznem z  w yro ­
kiem śmierci na przemysł całe} Rosyb

Okazało sd®, że w obec dłuższej bezczynności 
*ybów , w  kominach tychże nagromadziła się ja­

kaś ostygła masa, której usunięcie przed urucho­
mieniem szybów  jest nieodzowne. M łodzi inżynie­
row ie sow ieccy postanowUE! dokonać togo przy 
(tomocy ognia, przypuszczając, iż  masa ta ulegnie 
ttopfeniu. Nie przewidzieli jednakże, że ogień w 
żaden sposób nie może dosięgnąć górnej w arstw y  
która jedynie dzięki niemu pow iększyła się, za­
mulając do reszty kominy.

Sprowadzeni na miejsce dla pomo-cy fachow­
cy , inżynierowie angielscy, oglądnąwszy szyby 
atwierdzili jednogłośnie, iż zagłębie zostało w  ten 
łposób zaszpuntowane na przeciąg szeregu lat, 
fcowiem Ros_ya obecna ni,e posiada dostałecznycb 
m ateryałów dtltu odbudowy szybów  1 wznowienia 
produkcyi.

Dodajmy do tego, iż  w  R tey i panuje tak ka~ 
śftstocfatny brak w egia  i drzewa na ona!, o iakim

niema się wprost pojęcia. Już w  ciąga ubiegłej 
m y  znaczna część budynków drewnianych zosta­
ła rozebraną na opał i to  za' specyakrem zezw ole­
niem odnośnego urzędu, rozmyślnie na ten cel 
stworzonego, który w  ciągu czterech miesięcy 
skazał W ten sposób w  samej Odessie 968 obiek­
tów  na spalenie, nie mówiąc o gmachach z których 
zostały w yjęte okna, d rzw i btd. Wskutek tego za­
ostrzyła się tylko kw estya mieszkaniową, gdyż 
około 5000 rodzin pozostało bez dachu. W śród 
skazanych na spalenie budynków znajdują się 
wszystkie w ille w  najpiękniejszej dzielnicy w  t. 
zw . Fontanach. Znikły bez śladu wielkie, małe 1 
średnie Fontany, w raz z  wspaniałymi gmachami, 
ogrodami publicznymi etc. etc. W  tych warunkach 
nie dziwę że pud d rzew a doszedł ceny 25,000 ru­
bli, kilogram 1550 rubli, a  funt jego kosztuje 750 ub, 

Do kilku samobójstw1 popełnionych ostatnio 
przez uczonych rosyjskich wskutek okropnych 
warunków życia, p rzybyw a mowę, Znany miano­
w icie w  całej Rosyi prof. Mamieistam, założyciel 
i kierownik w ieloletni jednego z  najlepszych szpi­
tali odeskich popełnił w  75 noku tycia  samobój­
stwo, rzucając się z  II piętra na bruk. Przyczyną 
było  usunięcie go  z kierownictwa szpitala, który 
stw orzył i którego rozw ojow i poświęcił cale ż y ­
cie, umotywowane tern, że Orćf. M. jest za stary, 
b y  nie był burżujem.

łtacoguftosi

NADESŁANE.

Dr. Ignacy B etter
ordynuje w K K Y N IC Y ,  wfllu .K r # R M # “ , U774

VO

Di. ił. 6. l i i i
spooyaliłta chorób *kórny h, wenerycznych, pąoherea, | 
nerek, ke«m«tyk> |ekar*Vjcj { choroby wlotów — PO-
wrócił i ordynuje w Stryfu, ul, Mkfeiewteaa 32,
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ie 75jOOfj rubB. z  m  carycyńsaktnt nejoróe 200 
ślęey ru M i

NA SYBIRZE.
Z Moskwy doowaią, ie  w  aacfttófcfnłts Sy-

îiize właldza sowledda rzeczywśc.# oto tefcnfo-
ie. W  niektórych tylk-o watach lut nrtaistecz- 

|Sbh k o.m uwis tyczn e  oddziały podftrzyirrają u- 
sftr6} ś& w edd, a bnfe kolejowe odmawiają spe 
cyah iym i odiiżiałams ś pociągam i irn iceow ynA 
jM ięd j^  C ze lab iń sk iem  a O m słćem  kunsuje 8 
podiąjgów jpaftrcerhy^Ji. Po łączerJa njięilizy Nt> 
woMiJko-lajewsidem a  B am au icm  roema. U sta 
wtozine psiuce (połączeń telegraflicznych 1 td e fó  
hi'cz.-tcdi un6emo(żliw:ią po łączen ie z  zachód- 
ritrh Sybirem.

PAROW OZY DLA ROSYI.
Z Rygi dfcferoszą: W  tych drutach oczekują 

iw Peitensbifi giu przybycia 80.000 ton szyn i 350 
rtfa.snyn, w yrobu  tdeałtoclfega

Z A K U P N O  L E K A R S T W .
Nanodcwy koimrsatryat octhruny zdrowia 

z/Kup ł w AngtS znaczną ilość kkgrsłiw dlą
R osyj scfwiecfcieł.

M e ły  f e T e t o n .

JU L IA  D IC K S T E IN Ó W N A ,

MOJEMU D Z IEC K U .
Moj-mu dziecku u dróg rozstaj 
chciałabym myśli dać lazurowy 
rozkwitły kwiat.
Może mu barwnie zegon umai, 
może mu wieńca wokoło głowy 
zatoczy śkd.

Mojemu dziecku ne rhwile hurzy 
chciałabym ercą dać pałającą, 
niezgcsłą skrę,
hy, gdy mu ciemność pola zapłuży, 
gdy skrzydła smutku e pierś mu trącę, 
mógł dojrzeć mn.e.

Mojemu dziecku na życie nowe 
chciałabym uwić anop z własnej alły, 
jak chlebny kłoa,

by każde Im m im  dfwigia połowę 
i by się niżem dwie ścieżki wiły, 
a jeden los.

Szalone wyzyskiwanie 
letników w Lanckoronie.

Lanckorona, w li pen. 
(■+■) Do Lanckorony pod Kolwatyą przyby­

ły liczne rzesze letników. Drożyzna panuje tu 
niesłychane. Za wilgotną, ciasną izdeokę obok 
stajni płaci ->ię 2— 7 ty a. mk. mies., oczywiście 
bes opału. Za litr masła, o ile się je  destanie, 
płaci się 500— 550 m k , litr mleka 30 mk., 1 ja­
jo 10 mk. -itp., chleba z ś nie dostaje się wo- 
góle. Również I ceny jagód sa sz&tanie wyso ie. 
« ir borówek kosztuje 100  mk., litr malin 80 mk 
Z  tego też powodu wyjeżdżają etnicy po pro­
wianty do bl skiego miesteczka Kalwaryi lub tfei 
do jiraLow&.

Postulaty nracowniknw 
państwowych w Krakowie.

Kraków, 18 Hpca.
Wobec tego. Iż obecne warunki naszej pań­

stwowości poprawiły się, zwrócili się pracownicy 
państwowi a o osób stojących u steru władzy 
z prośbą o uwzględnienie następujących żądań 
polepi zenie warunków ich bytu: Przyjęcia i wpro­
wadzenia w życie pragmatyki służbowej; zisad- 
nmzeso uregulowania płac; podwyższenia normy 
deputatów i utrzymanie ich na rok 1921 i 1922; 
w wypadkach niewydania deputatu, wypłaty na­
tychmiastowej równoważnika pieniężnego z poli­
czeniem różnicy fceńy między deputatową a ryn- 
kową; wprowadzenia w życie ruchomej skali, 
zależnie od drożyzny, dodatku za kierownictwo, 
studya wyższe i lata służby; 6-mieetęcznego cza­
su trwania służby prowizorycznej; zaniechania 
żądania świadectwa ubóstwa orzy ułatwieniach; 
wobec tego zaś, że uwzględnienie tych postula­
tów obc5ąiy tkaro państwa, skasowania urzędów 
zbędnych, zmniejszenia liczby urzędników pań­
stwowych, oraz uproszczenia manipuUcyi biu­
rowej.

C u d  W isły.
Adam Grzymała Siedlecki: WsjKwnjó^uiU K<L 

respondenta wojennego. Nakładem księgarni i akia 
du nut Pfcrzyński Ndtłewicz i  Sp. Warśrawa 1921.

L w ów , 20. .ipea.
Jest pewna drobna, ale charakterystyczna i 

ttalwna niedokładność w  tytule książki.
Korespondentem wojennym sv dziennikar­

stw a  cazjwom y człowieka, który zna się na woj 
skn i na wojnie i ma pod tym względem De sunę 
doświadczenie, „Gtury praktyk** —  jak mawiał 
paur Zagłoba. Bo tylko taki korespodept roauipie 
*ię ,ią ruchach wojsk, nieraz bardzo sj-ompiiko- 
wartych, zachowa zimną krew i  spokojny pogląd 
na rzecz w pewnych wypadkach, po-jmie i'ocen i 
wysiłki i może nam podać ’ch istotna treść i re­
zultat. Koirespcwdentnima wojennymi sa tedy zwy- 
fcu,' anbc by'li oficerowie n -raz % wykształceniem 
sztabioyęm, irk Gacdk#, Roda Rods itp., albo też 
dziewt:>karze, mający specydj^©. w  tym kierunku 
uzdolnienie i zamiłowanie, połączone z praktyką, 
doświadczeniem, rutyną' i wiedzę, zdoby wana bo­
daj przygodnie. Wojna jest szbikę i to sztuka bar­
da)# trudną. wymagającą spęcyriuegp wykształ­
cenia, kić tory i pasyi —  tak samo jak ieatr lub 
muzyka. I możemy otwarci# powiedzieć, ż# ko­
respondenta wojennego w  całem zruczeimt słowa 
w  Polsce jeszcze ni# mamy, jośh zaś sa już jacy 
tacy sprawozdawcy wojenni, to w  żadnymi razi# 
nie mfeleży do1 mich Adam Grzymała Siedlecki 

Książka Adama Grzymały Siedleckiego, to 
wrażeń bardzo kultairąhiego, intellg*atnero 

i ęddaneaa sprawie dzlenraicarza, który przypad­
kiem znalazł się wreszcie i na francie. Sam' się o- 
fiańował —  a ponieważ wówczas propagandy i

kontaktu t  wojskiem potrzebowano, w ięc 30 tui 1 
tam wystano. W czoraj pisał z  zakresu literatury 
czy  sztuki —  dziś będzie pisał z  wojny. Improwi­
zowano pułki, nawet amnie, czamużby ni# można 
improwizować korerpendentów wojennych? P ra ­
wda, dla tego karęspondema wotennego wszysikto 
na froncie Jest now e £ riezm ne. rytmu w ojny nie 
zna, me bardzo dobrze wie, w takim stylu wojnę 
się prowadzi, al# publiczność szeroka też się na 
tych „sarabaudnefo" nie rozumie, \ zatem można 
pisać, co  3ię  chc#, hyic by ło  ^sursum corda1*,

Owszem . T ego  „pursum ęorda/ki w  ow ej -chwili 
potrzebowanr. 1 Adam Grzym ała Siedlecki spol- 
 ̂ ił sw « zadacie bardzo pięknie. Zaś: to, co p&wy- 

iżej Łuanaczyłem, nip ma bynajmniej na celu obni­
żenia wartości jego ksigżK, lecz umieszczeni# jej 
i na naJeżnem mielscu —  ^prostowani# nueclolład- 
rjoścł w tytule, który nk  wątpliwi© zaszcrytjay jest 
'dla autora ale dezoryentuje, jeśli sic nta spokoj- 
n 'e i rzeczow o ocenić je&O książkę.

W  tyra y ypadku zaś w a  to znaczeni# zasad- 
nicza-

Iwączej Lowjfflm m yślę o  zbiorze hnfresyi 2 
fwwtu liter rta, mjjlarza e t y  p‘erwszegv> lepszego 
in teligenta oso i umiejącego pisać człowieka, z a i 
2?ipęłnle/ czego tonego żcdanł od korespótwicMta 
wójenpogo, który chce nń przedstawić „Cud W i- 
s ly“ . W  książce korespcmdewta wojeiwiego mam 
prawo chcieć zobaczyć ów  „Cud1 W is ły "  konkret 
nie, chcę widzieć, jak psi się dokonuje, mam prai- 
w o  obserwować jego rozwój, natężenie, pewne 
imomenty wytłumaczone j  rzasadutane, cało­
kształt akcyt —  krótko mówiąc, właśnie co, czego 
w  książce Adama Grzym ały Siedleckiego mierna. 
W  zbiorze wTażen w szystko jest uzasadnione in> 
dywśdttfł^uośęią antaH" iuk też i' tem, źe  ni# może

R A  O  N I R A .
R e^m u ar „Teatru IWuajego*: > _ .

Środa, 20. %ęx z. godz. 7.30, „Otficer g « rar- 
dyii". Motnara. Zespół warszaw ski.

Czwartek, ?l. ię>ca o godz. 7.30, ,j0d5cer gwar- 
d y f‘, Molnara. Zespół warszawski.

Piątek, 22. 1 per, c godz. .7.30, ,„Uftcer gwar- 
dyf*, Motnera. Zespół warszawski.

Sobota, 23. Hpca, o godz. 7.30, „Oficer rwae- 
dyi“, Moinara. Zespół warszawski.

Lw ów , 20. hpca,
(!$ L^p ec. O d  kfirktt 3m rozkoszu je s®ę »• 

pńec swetn gorącem , cza&ami m ęczą  ceru rueco*, 
lecz przynajm niej dlającem to zacBowoieijie, żc  
się tsdrrziTw^ jwałwktz-we lato. G orące pTom etiic 
słońca, rowdmuciiuje lekki w  :iaitr { och iid z?  dusz 
rtą altoiostferę. P r z y k ro  sie rob i w  duszy każde 
g o  iitteszczjucba', gd!y winfaii catfe rodzin y csaWe 
hającc się ze  L w o w a  na w ieś. G a łą  istotą1 
tęskrii się db ty ch  pół, p rzepojonych  zapad łem  
zlfroża1, a-o tydh la sów  pełnycfh śpiewiu ptasząt, 
cJ c te to  wJf w p  tvtia±-u j  u-ntazegc chtoidu mo- 
a za rów , do sitazedi do d y m ó w  —  do w & zysł- 
k iego 00 wt#®ske. Catą p iersią ch d a tó b y  ą z  
poc{>fatit^:ć w szys tk ie  te cza ry  —  'bo m iasto, 
.karmi tras aż du syta , le^z ty lk o  —  kurzen i. 
Jesłyn*# w  iecizotry i cudne noce dają nam w p o  
czyaek , g d y  cisz? zapanuje w  m ieście t w  
pr/estw orzu , 0  pa czys te , cieinr.o-9z?<f5rcwe 
'niebiosa w y p ły n ie  porgedne óblścze ks iężyca .

Legityinacye o »ob i*te  d la  oi.r.er w. —< 
Z  dniem 1-go września 1921 wchodzi w życia 
rozkaz o legitymacyach osobistych dla oficerów 
emerytów Wojska Polskiego, mocą którego ka­
żdy oficer emeryt W. P. winien posiadać 1, gity- 
macyę, przepisaną dla oficerów czynnych typa 
L. 43.030/10.923/V. a. Sz. —  21. Oficerowie,—> 
którzy zoitaną przeniesieni na emeiyturę przed 
wyjściem niniejszego .ozkazu i nie posiadają le- 
gitymacyi osobistej dla oficerów typu L. 43.030/ 
10,923/V. a. Sz. —  21, mają postarać się o nią 
przez właściwą P. K, U., dołączając do cdnos* 
nej prośby fętografię z odkrytą głową, dyrtyiłk- 
cye według nowych przepisów, całość formatu 
6 x 8 cm. en face, zaopatrzoną w podpis wła­
snoręczny (czytelny) właściciela (imię i nazwi­
sko), uskuteczniony przez dclną część fotografii, 
oraz kwotę 25 Mk. (należytośc za tegitymacyę).

pisać o Tzrczact? których ni# wwział, lub c  któ­
rych hi# wie.

Jośt się to ustala reszta jest pnosta i łs twa.
Fejletony Adama Grzymały Siedleckiego są 

doskonałymi tsił-etorrij bardzo 'kjfitmaAn#®#. pu­
blicysty i dziennikarza, który z  aaJcpi oddanSeja 
się pracował dla surawy i wtojska polskiego. Ob­
serwator wytrawny, wraż'K'-y j dowcipny, Sie- 
dileck, pokazuje mmi wszystko to, co sam widział, 
referując rzeczy widziane mle tyłko 2 ^ajwłesn łeęz 
I świeżością człowieka, patrzącego sra, coś po raz 
pierwszy. Jako dzienoik-rz, jako korespondent 
wcjCMiy całą dusz?, bierze iKtaał w 1 b o X  narwio- 
łirje do wytrwania, widzi praed sob#i zw yc ą r r o  
w ierzy W ple, wierzy w  żołnierza pcis3de®o, wie­
rzy w naród polski. I oczywiście to „bierze", to 
chwyta za serce, to daje bezpośredniość i prawdą 
iego spost zeżeoiom, widzianym przez pryzmat 
bohaterskiej duszy polskiei Są obrazy widziane 
doskonale, są mtdSmfenty, opisywane przez autora 
wyłącznie na podstawi; relacyi, ale zdumiewają­
ce swą siłą dramatyczną, (obrona Płocka) u ćre- 
łająca się zresztą w  sposób zupełnie przyrodzomy 
polskiemu czytelnikowi, który obojętnie czytać 
tej książki nie może.

Z drugiej strony muszę z£ znaczyć, że jeśli 
Siedlecki jako korespondent wojenny —  nawet 
przypadkowy —  jest w yrazem  togo, co społe­
czeństw,o polskie w ie o  swym  żołnierzu, to to  jest 
bardzo jeszcze mewieie, i wcale nie świadcz!” o  
bliższem zżyciu slęt naj odu z  armią. 3oraafeTSCwo 
znamy i w iem y o  tem, że żołnierz ..nasz jest do 
litego zdolny, pragnęlibyśmy jednak bliżej poznać 
jego zupełnie odsłoniętą psychofogrię, pragiięli- 
byśm , sobie go  w  iego prawdzfc uświadomić. Ka- 
zaa książka, opowiadająca' o  żołTiietrau pełskiani 1 
jego  pracy, o  jego zdom ościacł, terr^ciameaicie.
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F©m ocn» U owćdcy O. Gen. R. Jasiński, puł­
kownik.

( . )  Ponowne podrożenie telefonów. Nu­
mer 60-ty „Dztoiudko ustaw" zawiera nowa ta­
ryfę pocztową, telegraficzną i telefoniczną zna­
cznie podwyższoną. Opłata za telegramy wyno­
sić będzie 3 marki od wyrazu, nadto taksa za­
sadnicza 10 marę1:. Taryfa za międzymiastowe 
rozmowy telefoniczne za każde trzy minuty do 
25 kilometrów odległości 30 marek, do 50 kim. 
50 marek, do 100 kim. 80 Mk., za każde dalsze 
100 po 50 miarek.

(r ) Baczność na grzyby. Wobec zbliżają­
cego się sezonu grzybobrania, nie od rzeczy bę­
dzie ostrzedz przed oyletanckiem zbieraniem grzy­
bów. Zwykle notowane są w tym okresie liczne 
otrucia nimi. Kto się nie zna na grzybach, po­
winien kupować, wzg!. zbierać tylko prawdziwe, 
ponieważ są najłatwiejsze do poznania, lub t. zw. 
maślaki, których brunatny, śliski „kapelusz* pod 
spodem posiada powierzcnnię gąbczastą. Najczę­
ściej otruć można się t. zw. gołąbkami, o ile o- 
czywiście ktoś nie zna się na nich. Rozumie się, 
iż najwięcej korzysta się tutaj s praktyki, —  
wszelkie zaś atlasy i tablice nie przydadzą się 
na wiele. Wskazanem zatem byłoby urządzanie 
^naukowych grzybobrań* pod kierownictwem do­
świadczonych osób, tak, jak to zaprowadzono 
w Niemczech, gdzie dzieci wybierają się z nau­
czycielami na wycieczki i nauka odLywa się w 
sposób poglądowy. Czyby nie dało się przepro­
wadzić czegoś podobnego u nas, np. na półko­
loniach ?

(. ) Jubileusz drukarski. W  bieżącym roku 
cały świat drukarski obchodzić będzie 481 rocz­
nicę wywalcz enia sztuki drukarskiej,

Z CAŁEJ POLSKI.
( - f - )  Nędza telefoniczna w  Krakowie. Je­

den z dzienników krakowskich pisze w numerze 
onegdajszym o fatalnem funkcyonowantu apara­
tów telefonicznych wskutek braku systematycznej 
kontroli i staranności. —  Artykulik wspomniany 
kończy się życzeniem, by państwo jak najprę­
dzej wydzierżawiło telefony prywatnemu przed­
siębiorstwu, n wtedy możeby telefony spełniały 
swe zadanie.

(-j~) Dom  medyków w Krakowie. Dzien­
niki krokowskie przynoszą odezwę Komite u bu­
dowy domu medyków, w której odwołują się do 
ofiarności społeczeństwa. Imiona tych, którzy o-

w ytrwałoścf, o  poziomi© jego  iutelłgencyi, tego 
zaletach i wadach, jest dla nas rew e lac ją  pierwszo 
rzeemej wagi. Kochając tego żołnierza z  całej du­
szę, musimy go badać wprost podr szkłem, abyś­
m y  nKCłl zupełnie dokładnie zdać sobie z niego 
sprawę, ewentualnie starać się o  jego wychowa­
lne. Nie tyłko szkoły lecz cały naród wychowuje 
żcimerza, urabiając sobie jego ideał.
1 IW książce Siedleckiego sramy pięknie przedb 
(Stawkme i  podkreślone pewnie dodatme momenty, 
stwierdzenie, iż  żołnierz polski jest żołnierzem 
dobrym i zasługującym m  w iarę —  oo w iem y - »  
jtte brak Oatiu nowych przyczynków  do jego psy­
chologii, jakie można było prawdopodobnie w y ­
ciągnąć z  chwili tak „osobliwej", jaką był „Cud 
oadi W is łą " i  jego fa zy  przedwstępne.

fTo, rc zumie się, nie jest winą autoria a tylko 
legó, że korespondent "wojenny „zairaprowizo- i 

w ał się", nie mając odpowiednich po temu kw a f- 
fUkacyi fachowych.

Nie wątpii* jednak, że książka czytana będ.z;c 
SSSaga, jako jedna z  najlepszych, które powstały 
pod hez^l0lś^ldn;m, wpływbmi „Gudu nad W isłą".

Szkodzi książce niesły,chatę niechlujstwo w y- 
Slawców. Otso po> p erwszym  arkuszu wszyto w' 
„C od  nad W is łą " drugi arkusz powieści Smolar­
skiego „Archiwaryusz Gordon", następnie zaś po 
•tronie 80-tej przychodzi zaraz Stromca 209, bra­
knie zupełnie ankiusza szóstego. Jeśli się wydaje 
taką książkę, która ma znaczenie i Wartość źró­
dła historycznego a  zarazem prowadzi; propagan­
dę, powinno się uważać na to, by w  nią nie w le­
piać arkuszy z innych powieści łub nie robić luk. 
Jest to krwaw a krzywda, którą się robi autoro­
wi, książce i czytelnikowi

| Jerzy Bandrowskl.

Harują większe datki, zostanę wyryte n « płycie
pamiątkowej w gmachu.

< + ) Filmy radców* dla mlcrfBżeży. W  jednym 
z krakowskich kam w y świetlano Pi zez laika mie­
sięcy szereg przedstawień UnemrtograJicznycii, 
s^ecyahwe dla młodzieży. Imprezą zajmował się 
prof. Teódiorowicz. W  nast®mytn roku zamierza 
orof. Teodorowicz stworzyć osobo* kino dL  mło­
dzieży. Należałoby sobie życzyć, by podobne ki­
no jak najszybciej powstało' i u tas.

(. ) Nowa kolej. Wedle projektu rządowego 
ma powstać nowa kolej na przestrzeni Zaglębie- 
Częsfochowa - Zduńska W ola , która ma stano­
wić szlak dla wywozu węgła z okręgów gór­
niczych.

( + )  Newy wynalazek w  dziedzinie kolejni­
ctwa. Zygmunt Florysnowicz skoirbinował apa­
rat do zczepiania łub rozczepr&nia wagonów. —  
Przyrządem kierować może nawet dziesięciolet­
nie dziecko, stojąc z boku wagonów! i mie potrze­
bując wchodzić między wagony, co wejednokrob 
nie połączone było z niebezpieczeństwem życia. 
Wynalazek został opatentowany na wszystkie 
państwa. Próby praktyczne odbywają się na kolei 
wiedeńskiej.

(.) Kary za spóźniania się. Energiczny 
prezes Rady miejskiej w stolicy Kujaw, dr. Pia­
secki, korzystając z uchwalonego regulaminu, 
stosuje kary za spóźnianie się radnych na po- 
siddzenia Rady, z taką bezwzględnością, ie  nie 
uchyla się nawet w stosunku do żeńskich człon­
ków Rady. Energicznemu prezesowi włocławskiej 
Raiy miejskiej należy s!ę ogólne uznanie. Mo­
żeby tak u nas?...

(. )  Akcya odniemczania poznańskich ki­
noteatrów. Przed paru miesiącami poznańska 
młodzież akademicka, przeprowadziła bardzo słu­
szny postulat, by z ekranów w kinach pousuwać 
napisy niemieckie. Po kiłku tygodniach napisy 
te jednak wróciły. Obecnie młodzież poznańska 
podjęła ponowną akcyę.

(.) Ohydny mord. Ohydnego mordą 'dokona- 
fto przed iMkcIma dniami w  B m dw cy, na pp. 
Paliuszach. G fów ę kobiety niemal zupełnie otd- 
cjęto. Po dicfldcmarfu zbrodni splądrowano ca ły  
cictm, ciała zaihdych polano rmolą i -zapalono. 
Z łoczyńcy zamknąwszy wszystkie drzw ; ucie­
kli oknem. Ogień udało się zdusić zan ir  objąć 
-zdołali szersze rofcmiary. W  związku z zamor­
dowaniem aresztowano dwbeh bandytów, któ 
ryich odzielż splamiona była  krwią.

( . )  Świętokradztwo w katedrze poznań­
skiej. W  nocy ubiegłego piątku, zakradli się 
bandyci, przebrani w mundury wojskowe, do ka­
tedry poznańskiej, włamnb się do kaplicy Najśw. 
Sakramentu, wyrwali drzwiczki od tabernakulum, 
wysypali Hostyę św„ zabierając złotą 1 pozła­
caną puszkę. Z zakrystyi zabrali złoty krzyż. —  
Po zrabowaniu tychże rzeczy uciekli bandyci 
przez okno, przy pomocy liny, zerwanej od 
dzwonu. Policya rozpoczęła energiczne śledztwo 
i urządziła pościg za bandytami.

(. ) Tajemniczy handlarz obrazów. W  War­
szawie zjawił się niejaki Hejman z Kijowa, który 
przywiózł ze sobą kolekcyę obrazów Matejki, 
Kossaka, Rapina, I. Ajwazowskiego. Obrazy te 
zostały już częściowo rozsprzedane, a pochodzą 
najprawdopodobniej z kradzieży. Na razie policya 
nie za ęła się jeszcze tą sprawą.

(.) Ś. p. Konrad Zalewski. Przed kilkoma 
dniami zmarł w Lid I nie zasłużono działacz spo­
łeczny i utalentowany literat śp. Konrad Zalew­
ski, współpracownik rZiemi Lubelskiej".

(. ) Wycieczka nauczyciel5. Grono nauczy­
cieli szkół łódzkich urządziło wycieczkę do W il­
na. Wycieczkowcy w ciągu kilku dni zwiedzili 
wszystkie osobliwości Wilna, oraz okolice Zielo­
ne Jeziora i Kalwaryę.

(- f - ) Tragiczny koniec głuśnego bandyty. 
Onegdaj znaleziono na polach obok Żyrardowa 
zwłoki zamordowanego mężcz- zny. Przy bliż­
szych oględzinach stwierdź no, że jest to gło­
śny bandyta Jan Tradosiński, postrach całej o- 
kolicy, znany pod przezwiskiem .Dyrda". Dyrda 
ma na swem sumie* iu wiele mpadów i rabun­
ków. Zamordowany został prawdopodobnie przez 
swych towarzyszy w sprzeccee przy podz;ole łupu.

(- f - ) Sam osąd Poznańczyków nad paskar- 
karoi wiejskiemi. Przed kilku dniami zemści a 
aię ludność Torunia nad jedną z wieśniaczek.,

K óra przyniesione na targ masło 1 jaja sprzeda­
wać chciała na wagę złota. Wysmarowano jł, 
mianowicie tern masłem i rozbitemi jajami, tak 
że wyglądała jaK przygotowana do pieczenia 
„baba wielkanocna". Inna kupująca zirytowani 
wysokością ceny za masło, rzuciła wieśniaczce 
produkt w twarz i uciekła. Masło było bardztl 
rzadkie i zalepiło zupełnie oczy i usta sprzeda­
jącej. —  Gd, by tak i u nas chciano uczyć babj 
wiejskie, spuściłyby zapewne wkrótce z tonu.

( . )  Podwyższenie ceny „Gazety Kaliskiej*, 
Z  dniem 19-go b. m. wydawnictwo „Gazety Ka­
liskiej* podniosło cenę numeru na 8 marek. —  
Wywołane to zostało podwyżką płacy robotni­
kom, z powodu zwiększających się kosztów U- 
irzymania, oraz znacznem powiększeniem ceny 
papieru. Kilogram papieru z dostawą do Kalisza, 
kosztuje 85 marek j

(. ) Podwyższenie zarobku o przeszło 72 
procent. Na posiedzeniu miejskiej komisyi płacy 
w dniu 14-go b. m. w Poznaniu, —  uchwa,ono 
ewentualną podwyżkę w czasie od 15-gc iipca 
do 1-go sierpnia, u wy 30 k o ś  ci 72.3 prc. ze wzglę­
du na znaczne podrożenie artykułów pierwszej 
potrzeby.

( + )  Statystyka przestępstw w  województwie 
Lubelskiem. W  mies ącu czerwcu popełniono w  
W o jew ództw ie  Lubelskiem 2187 przestępstw. Z  
tych w ykryto  1790, nic w ykrytych zostało 397. W  
■tym okresie aresztowano : w, wieku odi 15 do 17 
lat 36 mężczyzn, 6 kob et, w  wieku od 17— 50, 
m ężczyzn 311, kob et 60, w wieku pow yżej łat 50 
taęćczyztn 33, kobiet 6. Razem aresztowaino m ęż­
czyzn  390, kobiet 72.

(.) Now e kopalnie węgla, Polsce przybywają 
dwie* nowe kopalnie węgla. Znaidiujią się one w' 
starostwie tncholskiem, w  części Prus Zachodu cli 
która należy do Polski. Obie kopalnie wydają obf 
cnie około 200 ton węgla, a spodziewają się, iż  w 
jesieni r. b. dostarczać będą do 500 ton dziemi ą

( + )  B1blioteka w°jokowa w  Pozoanki Przy 
DOG. Poznań założoną została biblioteka woj 
skowa, zawierająca około 20.000 dzieł o  treści 
naukowo-wojskowej. Korzystać a niej mugą rów* 
rak-ż i  osoby cywilne.

(. ) Nowy prezydent m. Bydgoszczy. —  
W  Bydgoszczy prezydentem miasta wybrany zo­
stał znany działacz narodo wo - demokratyczny p, 
Karol Rzepecki, b. prezydent m. Poznania.

( )  Spalony łan iyta. Obok toru kolejo­
wego mię Izy Oliwą a Gdańskiem, —  niedaleko 
dworca oiiwskiego, —  widać spalony łan żyta. 
Z  czarnego ścierniska sterczą gdzieniegdzie jak- 
by cudem z pożogi ocalałe kosmyki żyta, smu­
tne czyniąc wrażenie. Wypaliło się mniej więcej 
4— 5 morgów żyta. Ponieważ pole to znajduj* 
się obok toru kolejowego, —  mo na pt-zypufcz- 
czać, —  iż- ogień wywołań” zoutał iskrą z ma­
szyny.

( . )  Z b ió r  miodu. Właściciele pasiek twier­
dzą, że miodu w roku bieżącym będ/ie prawdo­
podobnie niedużo. Przyczyną tego mają być nie- 
pogody i chłód czerwcowy. Zbiór lipcowy, za­
zwyczaj najobfitszy, tego roku, zdaje się, ni* 
dopisał.

(.) Śliwki Zbiory śliwek zapowiadają się 
w okolicach Warszawy bardzo dobrze. W  niektó­
rych okolicach nie będzie ich wcale, gdyż wy» 
niszczył je t. zw. „wilk”.

K R O N IK A  ZA G R A N IC Z N A .
( + )  Kabel amerykańsko-nlerofecki. Do N ie­

miec przyj ecnalo 6 reprezentantów amerykańskiej 
Izby handlowej, celem zbadania warunków za ło­
żenia bezpośredniego kabla amerykańsko-nsemie-
ekiego.

(.) Poświęcanie dótnt generalnego konsulatu 
polskiego w  Berlinie. Dnia 12 hm. odbyto się uro­
czyste poświęcenie domu polskiego konsulaty ge ­
neralnego w1 Berlinie na Eurfunstemstrasse nr. 147.

(.) Polacy na balu dworskimi w  Loindlyińet —  
Dnia 7 bm. odbył się w  Londynie w  pałacu Bu- 
ckirighamsldmi bal dworski, w ydany na cześć bel­
gijskiej p,ary królewskiej, piet wszy od 1914 r. na 
dw orze angielskim. Zaproszono około 2.000 gości. 
Z Polakowi b3',li obecni wyłącznie dyplomaci: po­
seł polski p. W róblewski, Jan- Ciechanowski z  żo­
ną, kontradmirał K leczkowski z  żonę, A. hr, FV>- 
tocKi, Józef hr. Flotocki i  p. Adamkiewicz.
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OBRADY KOM lTtTU FKONOIKICZNEUO
AUćliSlRÓW W WARSZAWIE.

'W^TSz-Twa. 30. feca. 

Na ore^atozern  posresfoenu oforaidotwa-ł

bn o poyfrw>vto?anfl® opłaty  ckJ zaipałelc. O p ła ta  
urywctsić *b ęa r « 1 mafttoę od  teżdegno pudełka, 
lAe cfbe^nującegfo w ięce j, a n ie l i  60 zapałek. O 
i'łe zadjałM te aacawtrzotiic są w  m asy zn r# n e  
na ctru końcach, c b f t e a  się ten- podatek od lito­
ść  j&ipaJeń. ZapaSŁr Ssr^wtyteane *  zagrasnłcy
pdtflegsją  rn?dto cpłacde cła . O płata  toą  od b y­
w a  sto iwtopiain&em ibaaderołl przód wyKfeuiem 
zaipcileflc z  fa b r y k i Zapaflcj przeznaczoare na 

-  - eksport m ogą b y ć  -jwoi-ntoue od ł d  op ła ty . W
Kamttet Ekanpjracznty M>u«strów 'nad  ̂szere- 7VT(cjiłoliyĉ Iisce wcfwyższoino nadto opł?ty od zia- 
gfem spraw maijrcycn dioniash zn&czewe. |pali'a5czeJc do kwot 25 marek 50 marek fi 150 

Pr z edewszysfikiem oirrawtorio ppraWg por- maTe^  ^  jednej sztuki zdeżśrie od! wagi tych
‘tu w  Gdyni. W  zasadzie pastatoow owo, że  bu­
dow a <poi’ai, jest Wskazana., jednakże zad ecyd o  
warto, b y  do czasu ureguJow.atuto stdsunkow z  
Gdla liskiem w yk on ać  tylko  w  m niejszym  z a ­
kresie ro b o ty  rtiezbęidine do  rruchctrrrento par­
tu ry b e d d e go  WoŚslfciwego, ce lem  dokony- 
iwair/ia obrdn>negio w yładunku to w a ró w  w  ra d e  
portrzęby,

NastĘipuTre za tw ierd zon o  zaisady u m ó w y  z  
frsłneusko-rumuńsk'ern tow a rzy s tw em  lotn i 
czem , k+óre m  nlaiszyim terenie będwe funtkcyó 
ndw ało  jako „T cW . Żeg lu g i pow ietrzne j w  
P o lsce ". T o w a r z y s tw o  to fu n k ic jw ie  już od 
M c  u mltosręcy, mila^awtoto c-dlbywą s ię  kotnu- 
■oścaicya letn icza m ięd zy  Wa-r&ząwą ? P a ry żem  
p rzez  P ragę . Dotąd b y ły  w  ruchu ty lko  m ałe 
płatofwce z  2 m iejscom  w  każdym , z  dh w ;tą 
zaw arc ia  um oW y zasadniczej uruchom:orte b ę­
dą w ięk sze  aparaty na' 4 osoby. T o w arzys tw o ! 
będzie wiozrło k u ry e rć w  dypłomatyczutydh, 
pocztę ; o sob y  pryw atne. O becnie przełert z

zapaifniiczek.
Z  dniem 26. czerwca podwyżsausno uóizpk> 

rządKmtom mmtotersttwa skarbu w oatfeni pań­
stwie, z wyjątkiem b. dziewicy pruskiej opłatę 
od prałscłwatnyich dimdlży o 20 mvorek cd 1 kg. 
Tej siamej epjacto podlegają drożdże sproWa- 
dzcirte z b. da£ jlnficy pruskiej jf z ziagranłcy, z 
tern, iż dtcłżtże zagraniczne podlegają ponadto 
opłacie celnej.

D i :'żdże ipłymine i odsączone, Idfotetórcszainfe 
browarom za zezwotontom w ładzy Skart owe!}, 
nie ponilegalą pcłwyżsBym Opłatom.

Wiadomośd gospodarcze 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Lwów- 20. lipca.

do maszyn włókismćcxj, ‘eh, rcCratezycb | ^Świ­
eżych- p) I » y  stalowe do w sze& iego użytku, 3) 
lokom otywy i materyal Kolejowy, 4) opony i k isz­
ki samochodowe, 5) samochody c  ężarow e : oso­
bowe. Podług informacyi irdztekmyoh przez Minlr 
sterstwo Handlu w  Londynie, wzmiankowana t e ­
ma zasługuje w  zupełności na zaufan e. —  W ykaz 
ezesko-słowackićh tafozyk obawia jest do przeglą­
dnięcia w  O ddz:aie ruchu barodłewego Izby han­
dlowej 1 przem ysłowej w e  Lw ow ie.

Katastrcfa î o’sjcwa w Lipsku.
15 osób rannych.

♦
Lipsk, 18 lipca.

(Tel. wł.) (b ) Poclęg zdążający z Hanowe­
ru do Lipska najechał na dworcu w Lipsku na 
mut ochronny z taką siłą, iż wozy pousuwało 
się z szyn, a niemal wszystkie szyby powyJaty- 
wały z okien. Piętnaście osób odniosło cięższe 
rany. Katastrofa nastąpiła z powodu zepsucia s*ą 
hamulca.

Komunikat Okręgowego Urzędu Przywozu 
I W v w © j»  w e Lw ow ie w  sprawie zwrotu  opłat 

i,, _ . 1 . j . onn * 1 manipulacyjnych. Zawiadamia się P. T. Inter eser-
\ ,r; ^ifw1' d o 'P a ry ża  kosztuje 800 franków, j ^  w  najbliższym czasie przewidywane jest

T a r y fy  pcldlegafą ż s tw  c i dżemu mfciister-1 -^yry^a  ̂ g przez p. ministra Przemysłu i Hitudlu roz 
Sowa kolei. porządzenia w  sprawie ustalenia terminu prekłttzyj

Wreszcie 'za-stanaiwiarTO s:ę und spritwą 
t^cru1 krtlęjotwego, zdobytego ha boflsizeud- 
kadt. Tabor ten składa się z 255 parowców, 
435 wagonów oteobowycłi 1? 8859 towarów'/tdh, 
Dotychczas były one przerabiane na tor wusko 
toirotwy tytko cześc;dwoi, gd:yż ire był ustalony 
tyiuł właisfiiośd. Obecnie L o d y  tabor przeszedł 
deł3rritywinl'e rtf własuicść Polsik’ uzmno za 
potrzebne część j'ego zastawić do krążenfu po' 
szerokortorokyych cdlcSinikacb kolei kresowych, 
cześć zastosntwać d!o ewentuyluego wykorzy- 
Btau:a twyzte wschodnia gran icą państwa.

W ldkszą część d o b y te g o  taboru będzie 
przerobiona do  krążenia po torze wąskim.

ODSZKODOWANIA DLA GORZELŃ.
T.wów, 20. Lpcai

W  „Dzi^nuiTlfu U st3.w “  cgłoszomo rozporzą 
d z e fe  niin. 'sfkarbu a obliczeniu strat, spowodo 
watiych przez pr zech o w yyv a :d e, p rzew óz i 0- 
czyszczanfc spirytusu na obszirze b. zaboru 
rołsyiskiegto.

Na mTCy tego rozoorządzei/ła gorzeliTom 
troln.iczPTri \ w ogó le  fabrykom, produkujiącym 
sj^rytus przyznaje sfę na pokrycie strat pólą- 
czouydh z magazyrticfwanfern spirytusu w  ć ą -  
gu rocznego gorze j ni-mego okresu -tj. od 1. liip- 
Oa do 30. czerw c włącznie! nastęon-ego rolku.

R afiieryom , tuzdięż odefe^łom raifinacy!- 
rrun, przyznaję s)‘'ę n,a pokrycie strat, 5poiwt'do 
wan^cb przez o czy  szcza,nie spirytusu, wa któ­
rym  opla,ty rządowe d;ążą, zai/k ra®macyjny 
w  wysclkcścri półtora procentu oid ilośc; surotwe 
go ailkoliolm, poddanego rafnery^aruu, w  ciągu 
rocznego raifinacyjla,ego_ okresu tj. od 1. lńpca 
£ o  30. czerwca w łączn ie reku następnego.

NięzaHeżnfe cd tego  zwialnia .się od op ła ty  
‘o d szk od ow an a  im oncpotow ego ilo ść   ̂ odlpad- 
k ów  rafn.atcyjjnych lrtóre z o s ta ją  izrfiszczoue 
w  obecności urzędnlików Skarbow ych ; fil ość 
i?  ‘ednak r e  m oże rorzekraczać 1 i jedną trzo­
d ą  prc. iłościi su row ego  spirytusu, poddanego 
rafticro/aoki. Prcicent ten obejmuje oleje, w y ­
dzielone pmy przem yciu  odpadków  rafinaicyi.

NOW E PODATKI POŚREDNIE OD ZAPA­
ŁEK I DROŻDŻY.

L w ó w , 30. Lipca.
Z  dtoMfra E. fpcBi w eszło  *w życ ie  iw całetn 

państwie, z wyjątkfejn dawnej dtoelwicy pru­
skiej, nowe rpjpiłrządzeaie mulsiterstwą d u r ­

nego na wnoszeira rekłamacyi o  zw rot uiszczo­
nych opłat manipulacyjnych. Term in ten ma być 
dwutygodniowy od daty o g ło szen i rozporządze­
nia. W obec tego w zyw a  się osoby interesowane, 
które roszczą sobie prawo do zwrotu w  całości 
lub częściowo opłat man pulacyjnych, by natych­
miast zgłaszały się do O kręgow ego Urzędu P rzy ­
wozu 1 W yw ozu  z irasadndonemi należycie rekła- 
macyami o zw rot opłat manipulacyjnych.

Targi Wsclsodwie. Pon iew aż liczni interesenci 
zwracają się do Izby handlowej i przem ysłowej 
w e  L w ow ie  o  udz.elenie ihformacyj co  do Targów  
Wschodnich, w  szczególności pod jakimi warun­
kami eksponaty będą przyjmowane, Se w yno­
szą opłaty i t. p. zwraca się uwagę, że wszelkie 
tego rodzaju zapytania należy kierować bezpo­
ś r e d n i do Sekreta-ryatu Generalnego „Targów  
Wschodnich" L w ów , Akademicka 17.

Targ i j W ystaw y  zagraniczne. Jesienny jar­
mark Largduński (Foire de Lyon ) odbędzie się od 
1 do 15 rażdżerm ika b. r. Izba handlowa polsko- 
francuska w  W arszaw ie  zwraca uwagę polskich 
Drzem ysłowców na wszechśw iatowe ..naczeme 
jarmarków lugduńskich, wobec czego byłoby z o- 
grommą konzyścią dla naszego przemysłu, gdyby 
na tym  jarmarku by ł reprezentowany. B yłaby to 
pierwszorzędna sposobność do zapoznania zagra- 
n?c y  z  w ytw oram i naszego przemysłu. Izba ha«r- 
d’o w a  polsko-francuska w  W arszaw ie (Szkolna 
10) podejmuje się udzielać w szelkch  informacyj 
w  tej sprawie. Drugi m iędzynarodowy jarmark w  
Reichenbergu odbędzie się od 13— 21 sierpnia b .r. 
W  W  edniu w  czasie od 28 lipca do 6 s erpnia b. r, 
odbędzie s ę jednotygodniowy targ dla hurtow- 
nych zakupów w yrobów  przemysłu oazieżow ego. 
W ystaw a i targ próbek przemysłu rolniczego od 
będzie się od 11 dę 21 września b. r. w  Buka­
reszcie.

Elispflłrt guzików do Rumunii. Konsulat; w  Bu­
kareszcie zw raca  uwagę, że tuiędzy innemi do 
eksportu do Rumunii nadawałyby się guziki skó­
rzane, metalowe, papierowe, kokosowe, kośeane, 
niciane i z  perłowej masy.

No w e  urzędy celne. W ed le zawiadomienia Izby 
Skarbowej reaktywowanie U rzędy cdne w  Husia- 
tymie j Skale rozpoczęły już urzędowan e.

Adresy §rm  zagranicznych prasuląc^ch nawią­
zać stosunki hąadłoWe z  Polska. Firma an ie lska  
Northern and Eastern Tradiug Company L im :ted 
w Londynie E. C . 2229, Gresliam H'jusev komwń- 
kuje, jż  pragnęłaby dostarczać do Polski: 1) pasy

Zniszczenie fabryki papieru.
Olbrzymi pttżar w Liichtenbergu.

Berlin, 18 lipea. 
Olbrzymią szkodą m lionową wyrządził o- 

gień, który powstał w fabryce starych rzeczy 
i papieru w Lichtenbereu. Pomimo, iż pożar na­
tychmiast zauważono i przystąpiono do gaszenia, 
szerzył się z taką siłą, iż miuiano zawezwać po­
mocy berlińskiej straży pożarnej. Na miejscu ka­
tastrofy zgromadziły się tłumy ludzi, które obe­
cnością swą uniemożliw ały gaszenie ognia. Pięć 
stacyi pogotowia pożarn go przy pomocy olbrzy­
miej Ilości wody zlokalizowały opień. Płomienie 
miotane wichrem dosięgały sąsiedniej fabryki.—  
Po kilkugodzinnych mozołach udało się stłumić 
pożar, który doszczętnie zniszczył fabrykę. —- 
Szkodę obliczają na kilkd milionów.

Eksplozya w czasie manewrów.
3 osoby zabite, 15 rannych. *

Stefansdcrf, 18 lipca, 
(T e k  wł.> (k ) v? Stefansdorfie, w magazy­

nie ustawionym na placu przeznaczonym no ma 
newry, eksplodował benzynowy motor tanku. — 
Trzy oroby zostały zabite, piętnaście rannych 
Wstrząśrienie powietrza było tak silne, iż bar­
dzo wiele domów w Stełśnsdorfie popękały, 
a szyby z okien powylatywaly. Na razie jeszcze 
nie stwierdzono, co spowodowało wybuch, zdaje 
się jednak, iż samozapalenie się benzyny.

Nowe aresztowan a 
fałszerzy banknotów.

Wykrycie tajnych warstatów.
Wiedeń, 18 lipca.

W  ostatnich dniach aresztowano zno *?u 
świeżą g*upę fałszerzy banknotów. Polfcya otrzy­
mała wiadomość, że niejaka Bela Fischl z Bu. 
dspesztu, posiada fałszywie ostemplowane bank­
noty, które ma zamiar sprzedać w banku. Poli- 
cya wysłała natychmiast swych ajentów, którzy 
aresztowali Belę Fischl, wchodzącą do banku 
w towarzystwie dwóch mężczyzn. Przy areszto­
wanych znaleziono 20 i 100 koronówki fałszywie 
ostemplowane, na sumę 200.000 koron. Stemple 
były jeszcze zupełnie świeże, nie zachodziła więc 
wątpliwość, iż są fałszywe.

W  toku dalszych dochodzeń wykryto tajno 
warsztaty, gdzie znaleziono szpagaty, pnezkt 
z pieniędzmi, z których słowo „Deutschdster- 
reich“ chemicznie było wytarte. Dalej znalezio­
no różnego rodzaju kwasy do wywabiania,

Wozystklch fałszerzy zatrzymano w wię­
zieniu.
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tyy}ainie,.ia i porady w  sprawach 
ogłoszeń zupełnie bezpłatnie 

w  Admir.ittracyi. Lwów. Sokoła 4. IOGŁOSZEMIA O D D Z IA Ł  ULA OGLOSZ.bN 
otwarty pr.taz cały dzień do g i i i .

wieczorg-n bez przerwy.

Posady kandydata notaryalnego w e Lw ow ie  albo na 
prowincyi poszukuje vkoń gA n y  prawnik. Zgłoszenia 
pod „Notaryat* do Adm. .G azety  W ieczornej*. 527

| |  K isp ^e :© , s r ^ ^ s s e a ż ,  ||

Dubeltówka (Lankaster) dobra do aprzedania. Adres w  
Administracyi.  ^ 3

U żyw an e znaczki pocztow e polskie kupuje trafika Nach- 
mana, Czari ieckiego 8.    522

Z a ra z  sprzedam dwa łóżka z wkładami, trzy szafy dę­
bowe, cytrę, stół patykowy. Stryjska 1, II. p., na pra­
wo. 528

Apteka wraz z doinein w e wschodniej Małopolseo zaraz 
do wydzierżawienia. Zgłoszenia Mr. Stein, Lw ów , ul. 
Mochnackiego 1. 22. 530

Polak, przemysłowiec, poszukuje pożyczki kilkudziesięciu 
tysięcy marek, za dużym procentem. Zabezpieczenie 
na interesie. Łask. zgłosz w  Adm. pod: .D la  prze­
mysłowca*. 480

pot i swa woń
z nóg, rąk i paeh znakomicie usuwa i zapo­

biega im powszechnie znany
, 9m  U D O R Y  3NT«

W pudełkach z Ltkieifl, wyrobu farmac. labor. .Apt.  
K O W A L S K I*  w  Warszawie. Sprzedaż w  aptekach, skła­
dach apt. i perfnmeryaeh. Sposób ożycia dołączony do 
każdego pudełka. —  Hurtowna sprzedaż. Przedstaw iciel­
stwo na Lw ów  i Wscli. Małopolską f. „O zo n *. Hurto­
wnia materyełów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów ­
nież hurtowo do nabycia: P io tr  Mikolasch i Ska i Apt.

Zwiąż. W ytw. Handl. Farm. 1235,

ZIEMSKI mm Kredytowy
Oddział w Uroili®iłlatnla Kszslfile H?n&i Mana. 63

Jeneratne przedstaw icielstwo na całą Rzeczpospolitą 
polską fabryki papieru E S 55

i zakładów cellu lozo^ych I J W 0 1®  ww
oraz innych najpoważniejszych fabryk pap eru i eellulo- 
zy, uprzejmie uprasza Szanownych O dbiorców  z zlece­
niami na wszelkiego rodzaju papiery łaskawie się zwra­
cać bezpośrednio do Centrali:

DOM AGENTUROW O - HANDLOWY

ZYGMUNT WEISS
l&arszawa, .Koszykowa Nr. 39, M a  1EG-0Z,
aby takowe mogły być jak najpunktualniej i na czasie 
wykonywane. 517

Baczność 1
Panowie hKttd. Inżyiierowie i E M

1

MURARZE 
MALARZE 
L A K I E R N I C Y  
BLACHARZE
M E C H A N I C Y

347

Uh
O'

II
2 8-mI®Ie!nI$ praktoka w Ainerjfse
ustawia na żądanie maiące do dyspozycyi —  wi­
szące rusztowanie do 65-cIu metrów wysokości, 
z ciężarem do 1000 klgr. ■ T a n io  ! S zytok ® .
347 JAW PICMURK©, ul. ©SgSaŁka i. 8.

Miłrtfłem Spółki akcyjnej wydawniczej",
D rrttea Spółki dmk. _P n aa «

pod firmą E U C a l N B U S Z  B O J A R S K S  5 S-ka L I M ,  OZBRKBGK1EOO 2
poleca TOWARY doborowej jakości, WJMJ3I, W@03?I, ŁlfólSRY krajowe i zagra­

niczne. 3UF.5T obficie zaopatrzony w gorące i zimne p zekąski. 364
D o bo ro w a  i sm aczna KUCHNIA po leca  się P. T. Publiczności.

FILE: 
w Krakow ie 
w Csernlowcach 
w Tarnopolu

EKSPOZYTURY:
sMMw.yiiU I  w  S t a n i s ł a w o w i e

w Podwofoczyskach 
w Nowosieliey 
w Suczawie 
w  D r o h o b y c z u

KANTOR WYMIANY
i

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po najdokładniejszym kursie 
dziennym n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z y i .

Udziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej lokacyt kapitałów.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 5 0 0  M p a począwszy, —  

wydaje na wkładki 8696

"  r̂OZYTOWE
(SAFE DEPOSETS)

w kasach sta Iowo- pancernych do wyłącznego użytku depczytaryusza pod własnym jego kluczem.

Redaktor naczelny Dr. ftOGŁR uażTAULIA. Zastępca redak w a  oacuc JŁJŁZY &CGUU&KA
oŁ Sofcete 4. Odpew. cetttaocł MARYAN MACHALSJ&


